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- EHO RLZ CLŹ 


Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
posztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokolowskiego, Pasaż 
Hausmanna 1. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcji nr. 88. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


P. Minister spraw wewnętrznych za- 
mianował starszych komisarzy powiatowych, 
Henryka Sitkiewieza i Juliusza Bro- 
narskiego oraz wicesekretarza ministe- 
ryslnego w Ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych, Zygmunta Żeleskiego, starostami 
a komisarza powiatowego, Jana Lępkow- 
skiego, sekretarzem Namiestnietwa w Ga- 
licyi. 


P. Minister spraw wewnętrznych za- 
mianował komisarzy powiatowych w Gali- 
cyi, Mieczysława Tabeau, Zygmunta Ru- 
dnickiego i Tadeusza Wrześniowskie- 
go, starszymi komisarzami powiatowymi. 


P. Minister handlu zamianował kon- 
trolora pocztowego, Władysława Horvi- 
tha we Lwowie, starszym kontrolorem po- 
cztowym. 


P. Minister handlu zamianowałt zarząd- 
cę posztowego, Józefa Laskownickiego, 
starszym zarządcą pocztowym w Stanislaw o- 
wie I. e 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 23 stycznia. 


Zaburzenia w Petersburgu. 


Krew polała się wczoraj na ulicach 
Petersburga: robotnikom pod przywództwem 
fanatyka, popa Gapona, nie dozwołono jawić 
się przed carem i jak tego żądali wprost 
w oczy wypowiedzieć mu, co ich boli. 

Gdyby to był tylko ruch robotniczy. 
spodziewaćby się należało, iż krwawy epizod 
położy kres niepokojom. Ale duch, co zre- 
woltował rozgoryczoną Znojną rzeszę, Ogar- 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie382K. półroeznie16K. kwartalnie SK, 


wszystkich innych państwach 8 K. 80 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- | 
| i półroezni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
| lub od 1. lipea do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„„Przewodnikć prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


|| miesięcznie 2 K. 40 h. — W miejscu: rocznie 24 K., półrocznie 12 K., kwartalnie 6 K., 
miesięcznie 2 K. — Prenumerata zagraniczna: W Niemczech 8 K. 20 h. miesięcznie. We 


nia dziś całą Rossyę i skupia wszystkie sta- | koju po krwawym posiewie, rzuconym wczo- 


ny przeciwko jednemu: przeciw czynowni- 
etwu. Ono to zamknąwszy się w zmurszałej 
baszcie, tknąć jej nie pozwala. 

Rossya domaga się konstytucyi. Instyn- 
ktownie cznje potężny ów naród, że pozo- 
stał w tyle za innymi w pochodzie ku słoń- 
en cywilizacyi. I czuje się upokorzonym, że 
nie wolno mu wyjść na światło, które przy- 
świecać powinno wszystkim. Więc kipi i 
wrze pod tą pokrywą, którą nałożył auto- 
kratyzm; kłębią się różne temperamenty i róż- 
ne programy, ale wszystkie do jednego i tego 
samego dażą celu. Nawet ów olbrzymi ruch 
robotników petersburskich, mniej ma zabar- 
wienia klasowego, niż gdzieindziej. bo całą 
niedolę mas roboczych przypisuje wspólne- 
mu Źródłu nieszczęść całej Rossyi: absolu- 
tyzmowi. 

Jedno słowo cara, a wszystko uspokoi- 
łoby się w okamgnieniu. Ale, kto z tak lek- 
kiem sercem powtarza: „jedno słowo*, — 
zapomina chyba, ile przyczyn składa się na 
to, że carowi właśnie owe „jedno słowo* 
zamiera na ustach. Spadkobierca saimodzier- 
żawia, tylowiekową opromienionego tradycy4, 
znajduje się Mikołaj II. istotnie w trudnem 
położeniu. Osobiście nie wahałby się może 
uczynić woli ludu zadość, ale w nim musi 
także misya historyczna domagać się praw 
swych, a dla eara rossyjskiego, ktokolwiek 
nim byłby, nie masz wyższej misyi nad ochro - 
nę spadku po przodkach. Po za tem zaś jeszcze 
jadać ansi utradniać mu decyzyę zgodną z 
Życzenie: ludu: presya. ta dobreufi nibró- 
wnie łażwiej ustąpić. aniżeli pod przymusem, 
a to, eo dzieje się obecnie w Rossyi, wyszło 
już daleko po za granice kornej, wiernopod- 
dańczej prosby. 

Tak więc wola ludu i wola carska we- 
szły w konflikt i stoją wrogo naprzeciwko 
siebie. O jakimś złotym moście porozumie- 
nia za pomocą drobnych ustępstw, niema 
już, zdaje się, mowy. Było ono możliwe w 
początkach ruchu, gdy nieśmiało pierwsze 
zaledwie wypuszezać począł on listki, ale nie 
teraz, gdy w las urósł, którego trudno prze- 
cie do szczętu wyrąbać. 

Spodziewać się wypada, że sferom rzą- 
dzącym w Rossyi dzień wczorajszy otworzył 
oczy — i że wydobędą zeń właściwą naukę. 
Przesilenie sięgnęło zbyt głęboko w istotę 
całego ustroju, aby załatwić je można „po 
ukazu*. I trudno spodziewać się plonów po- 


raj na bruki stolicy. Może on wzniecić po- 
płoch, ale żądania reform nie przygłuszy. 


Rossyjska Agencya tetegraficzna roze- 
słała o wczorajszych wypadkach w Peters- 
burgu następujące komunikaty : 


Petersburg. Z obawy zaburzeń ro- 
botniczych wojsko obsadziło wszystkie fa- 
bryki. Przed bramą zakładów putijłowskich 
stanął również oddział wojska już w nocy. 
We wczesnych godzinach porannych roz- 
stawione oddziały wojskowe wzmocniono, a 
pociągnieęto także do pełnienia służby poli- 
cyę. W warstatach szewskich i na szosie 
szlysselburskiej stanęła jedna kompania. 

Około godziny 10 przed południem ro- 
botnicy wyruszyli w liczbie do 15.000 ludzi. 
O godzinie 11 dwie sotnie kozaków zastąpi- 
ły im drogę. Kozacy dali do tłumu trzy 
ślepe strzały, poczem część tłumu uciekja 
na lód Newy a część pozostała na miejscu. 
Komendant kozaków zażądał posiłków i roz- 
kazał nabić karabiny ostrymi nabojami. Po 
kilku jeszcze ślepych strzałach, kozacy użyli 
nahajek. Tramway parowy wstrzymał ruch. 

O godzinie 8 rano udały się trzy so- 
tnie kozaków na plac pałacowy, a o godzi- 
nie 9 przybyła także kawalerya. Na rozmai- 
tych ulicach i placach stolicy poustawiane 
oddziały kawaleryi i piechoty po 100 i 150 
ludzi. 

Petersburg. Godzina 12 w poł» 
dnie. Na Wasilewskim Ostrowie zbierają si: 
robotnicy. Polieyi nie widać. Przy imoście 
Mikołajewskim patrolują ułani i stoi pie 
chota, żeby zastąpić robotnikom drogę. Przed 
Akademiami sztuk pięknych i umiejętności 
zgromadzono wielkie masy wojska, przewa- 
żnie kawaleryi i kozaków. Po stronie wy- 
borskiej wstrzymano ruch tramwajów. Na 
ulice w pobliżu wymienionego mostu prze- 
puszczano robotników po dwóch do trzech. 
Robotnicy wymienionej dzielnicy zachowują 
się spokojnie. Gwardya konna znajduje się 
w pogotowiu, aby wyruszyć na Wasilewski 
Ostrow. Po przemówieniu jednego z robo- 
tników, który wezwał towarzyszy, ażeby w 
zupelnyin spokoju udali się przed pałac car- 
ski, wielutysięczny tłum ruszył z Wasilew- 
skiego Ostrowa ku mostowi Mikołajew- 
skiemu. 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca 1 wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Varenne. 


Godzina 12:30. Robotnicy, którzy udał 
się z Wasilewskiego Ostrowa ku mostowi 
Mikołajewskiemu zatrzymani zostali na mo- 
ście przez kozaków. Robotnicy wezwali ko- 
zaków, aby do nich nie strzelali, poczem 
istotnie kilku żołnierzy spuściło karabiny. 
Następnie kozacy i ułani użyli białej broni, 
przyczem kilka osób zostało rannych. 

Godzina 12:40 po południn. Wielki 
tłum, który koło pałacu admiralicyi starał 
się dostać na plac przed pałacem Zimowym, 
został odparty przez wojsko. Ojciec (iapon i 
dwaj inni duchowni pojawili się na placu 
przez pałacem Zimowym. 

*G. 12:45 robotnicy, którzy zebrali się 
przy moście „litiejnym*, wyruszyli ku mosto- 
wi Samsona, żeby się połączyć z robotnika- 
mi, którzy się tam zgromadzili. W pobliżn 
trzeciego rossyjskiego domu robotniczego 
rzucono hasło, aby o godz. 2 po południu 
stawić się przed pałacem Zimowym, przy- 
czem wezwano robotników, aby nie zakłócali 
spokoju, na eo masy odpowiedziały „hurra“. 
Następnie tłumy robotników poszły przez 
most Samsona w kierunku mostu troickiego, 
ażeby dotrzeć do pałacu Zimowego. Wojsko 
nigdzie nie występowało. 

Po stronie petersburskiej ułani rozbili 
na dwie części tłum, liczący około 4.000 ro- 
botników. Jedna część, większa, ruszyła da- 
lej, pozostała mniejsza wzrastała szybko, a 
następnie udała się w spokoju za poprze- 

|dnią. Gdy robotnicy dotarli do mostu tro- 
jjuskiego, spotkali się z piechotą i ułanami. 
a Dowódca kazał dać sygnał do ataku. Tłum 
Hana, poczem wojsko uderzyio białą bro- 
nią i odparło tlum, liczący około 9.000 lu- 
dzi, przyczem kilka osób zraniono. Ucie- 
kających robotników ścigała kawalerya i 
spędziła ich w pobliskie ulice ku mostowi 
troickiemu, gdzie znów zastąpiła drogę ka- 
walerya. Rannych jest wielu. 

Ojciec Gapon został po stronie peters- 

burskiej aresztowany. (Późniejsze telegramy 
przeczą temu P. R). 
Godz. 2:86 po południu: Na placu Su- 
worowa i około mostu troickiego, wojsko 
dało 3 salwy do robotników. Pięć osób ran- 
nych przewieziono w dorożkach. O godz. 2 
po południu wojsko dało jedną salwę w kie- 
runku pałacu Zimowego, a dwie w stronę 
Newskiego Prospektu. 

Godzina 2 m. 80: Tłum robotników, 
zgromadzony w ogrodzie Aleksandrowskim, 


- 


Listy paryskie. 


Paryż w styczniu 1905. 


Réveillon w Paryżu. — Najnowszy alians w dzie- 
dzinie mody. — Co Bonhomme Noël przyniosł dla 
małych i dla dorosłych dzieci. — Kolęda pary- 
skich kamelotów..— Sprawa Syvetona, czyli pa- 
noptikum moralnych zwyrodnień. — Pojedynek 
między kobietami. — Cherchez l'homme. — Kon- 
fiskata w hotelu Drouot. — Śmierć klubów i do- 
mów gry. — Upadek i odrodzenie kodeksu Na- 
poleońskiego. — Ruch powrotny w sztuce deko- 
raeyjnej. — Widmo wyludnienia i „ideopatya“. 


(Ciąg dalszy). 


Przemocą prawie wprowadzili sędzie- 
go do drugiej sali, gdzie wisiały znów dwa 
„Uoroty*. Corotów teraz na targu co nie 
miara, każdy amator pragnie dziś mieć swe- 
go Corota.... Lecz i te dwa obrazy były fał- 
szywe, 4 i w trzeciej sali, obejmującej ma- 
larstwo najnowszej szkoły, skonfiskowano 
fałszywego „Sisleya*.... Jakaś moe piekielna 
tego poranku zawisła snać nad hotelem 
Drouot, podkopując jego oficyalną powagę... 

Miał i świat prawniczy swoją sensacyę — 
a nawet dwie. Pierwsza z nich — nowy pro- 
jekt ustawy tyczącej się klubów i domów 


gry, obchodzi żywo wszystkich zwolenników 
i mteresowanych hazardu, dąży bowiem po 
aa do zamknięcia wszystkich publicznych 
Inbów i domów gry. Od wprowadzenia w 
życie nowej ustawy o stowarzyszeniach, po- 
wstaly w Paryżu i na prowincji tysiące klu- 
bów, ustawa zaś dotychczasowa o domach 
gry była tak niewyraźna, że administracya 
nie wiedziała, które z klubów podpadać mają 
pod zakazy tyczące się domów gry. Okazała 
się więc potrzeba nowej ustawy, któraby od- 
różniała dokładnie kluby, ściśle zamknięte, 
składające się z ludzi znajomych i należących 
do tej samej sfery towarzyskiej, gdzie trzeba 
być formalnie wprowadzonym i gdzie gra 
jest tylko rozrywką, nie zaś źródłem do- 
chodu, od domów gry, przynoszących stały 
zysk utrzymującemu dom i dopuszczających 
ludzi wszelkich kategoryi. Nowa ustawa 
znosi wszelkie domy gry i kluby zorganizo- 
wane na ieh podobieństwo — z wyjątkiem 
kasyn w miejscach kąpielowych. Oznacza to 
upadek, albo reorganizacyę wszystkich pra- 
wie „cercles“ paryskich ; utrzymać będą się 
bowiem mogły tylko te, w których dochód 
użytym będzie dla dobra członków, albo dla 
udoskonalenia lokalu, lub usługi; te zaś, 
które będą miały dzierżawcę, uważane będą 
jako przedsiębiorstwa i zostaną zamknięte. 
Drugiem sensacyjnem zdarzeniem było 
przedsięwzięte w ministeriun sprawiedliwo- 
sci rozkawałkowanie stuletniego kodeksu Na- 
poleońskiego na sześć gałęzi i oddanie go 
komisyi, celem zaprowadzenia w nim grun- 
townych zmian i przystosowania go do wy- 


magań nowoczesnych. I nie znalazł się już 
ani jeden zagorzały obrońca zasady, wedle 
których żyła, grzeszyła i pokutowała bur- 
Żoazya francuska XIX wieku; wszyscy Z zu- 
pełnym spokojem duszy przemyśliwali i na- 
radzali się nad najskuteczniejszym sposobem 
pogrzebania dawnych paragrafów. 

Wszak już filozof grecki, Heraklit po- 
wiedział — wszystko płynie! Przekształce- 


nie, odrodzenie, jednem słowem zmiana jest. 


treścią życia we wszelkich jego kierunkach, 
w niektórych dziedzinach jednak przyjmuje 
ruch ten kierunek pozornie powrotny, a wła- 
ściwie postępowo-spiralny. Uważny spostrze- 
gacz zauważyć może obecnie n. p. w deko- 
racyjnej sztuce francuskiej rodzaj powrotu 
do dawnych form. Zdobycze artystyczne 
trwalsze są od innych, Francya zaś na polu 
sztuki odnosi bezustanne zwycięstwa, tu bo- 
wiein bardziej niż w innych krajach czynne 
współpracownietwo publiczności z artystami. 
nadaje sztuce życie i światło, promieniujące 
we wszystkich kierunkach. W epokach sławy 
historycznej Francya narzuciła całej Europie 
swój smak artystyczny i swoją sztukę. Ka- 
tedra gotycka, zrodzona na brzegach Sekwa- 
ny, dawała przez długie czasy natchnienie 
architekturze religijnej. Pałac Wersalski ko- 
piowany był literalnie w wielu rezyden- 
cyach królewskich, ba nawet od ostatnich 
lat trzydziestu mało budowano teatrów, które 
nie przypominałyby poniekąd Opery pary- 
skiej Garniera. W sztuce dekoracyjnej Fran- 
cya również przodowała cywilizowanemu 
światu. Ulica de la Paix panuje dziś, jak 


dawniej panował Dwór królewski. Sztuka ta 
w ciągu stulecia rozmaite przechodziła zmia- 
ny, z których może żadna nie była tak sta- 
nowczą i niespodziewana, jak nagłe przej- 
ście przed laty dziesięcin od koloru ciemne- 
go do białego i kształtów skomplikowanych 
do prostych w dekoracyi mieszkań i mebli. 

Od czasów drugiego Cesarstwa w sa- 
lonach i buduarach panowały półcienie i 
przeładowanie: bogate tapety, grube dywany, 
geste aksamity, meble rzeźbione i niezli- 
czona ilość bibelotów. W takiem to otocze- 
niu żyły, kochały i upadały pierwsze boha- 
terki Pawła Bourgeta. Nagle cała ta wato- 
wana elegancya znikła; w jasnych salach 
o galeryach oszklonych ukazały się nagie 
mury; meble o liniach prostych i surowych; 
ciężkie i ciemne firanki zastąpione zostaly 
powiewnemi i jasnemi brise-bise; nawet z 
sali jadalhej poznikały rzeżby i ciężkie skrzy- 
nie, namnożyły się natomiast białe jak śnieg 
obrusy, jasna porcelana i lśniące w elektry- 
cznem świetle kryształy. 


Dans ces grandes batailles blanches 
Satins et fleurs ont le dessous 


przepowiedział Teofil Gautier. — I powstały 
skargi i płacze, gdy wszystkie skarby deko- 
racyjne z salonów wygnane zostały do 050- 
bnych muzeów i Galeryi. 


(Dokończenie nastąpi). 
Puk. 


usiłował przez parkan dostać się na plac 
przed pałacem Zimowym; wojsko temu prze- 
szkodziło. Za rogatką Moskiewską obsadzili 
robotnicy magazyn cerezyny. Przy starciu 
robotników z wojskiem na  Wasilewskim 
Ostrowie byli też i zabici. 

Gdy robotnicy, zdążając od mostu Mi- 
kołajewskiego w liczbię 10.000, przybyli w 
pobliże klubu, z okien okolicznych domów posy- 
pały się proklamacye, a z jednego okna wy- 
głosił pewien robotnik mowę, wskazując na 
gwałty, popełnione przez wojsko i na zacho- 
wanie się cara wobec ludu. Mowę tę przy- 
jęto oklaskami, a jeden z robotników zawo- 
łał „precz z samodzierżawiem*. Gdy na szo- 
sie szlysselburskiej dano slepy strzał, tłum 
wzburzony ruszył gwałtownie naprzód. Ko- 
zacy uderzyli nahajkami, przyczem wiele 
osób zostało rannych. Robotnicy, którzy 
znajdowali się w pierwszych szeregach, padli 
na kolana, błagając kozaków, aby dopuścili 
ich do cara. Mówili oni: „My nie przeciw 
carowi występujemy, ale chcemy mu tylko 
powiedzieć całą prawdę; raczcie łaskawie 
dopuścić nas do cara*. Prośby te jednakże 
pozostały bez skutku. 

Wojsko dało trzy salwy, poczem tłum 
cofnął się. Większa część udała się na drugi 
brzeg Newy, część drugą rozbiły patrole ka- 
waleryi. Rannych było około 30. Usposobie- 
nie robotników spokojne, ale przygnębione. 
O godz. 1 m. 30 tłum robotników przed pa- 
łacem Zimowym wzrastał tak, że wojsku 
przy użyciu broni tylko z trudem udawało 
się go powstrzymać. Zażądano więc posiłków. 

Petersburg. Tłum, liczący wiele ty- 
sięcy ludzi, ruszył dziś w południe ku pała- 
cowl Ziimowemu. Przyszło do starć z oddzia- 
łami wojska, które powstrzymały pochód 
tłumu. Sto pięćdziesiąt osób zostało zabi- 
tych, wiele zaś rannych. W dzielnicy mia- 
sta Wasilewskij Ostrow pozrywano druty te- 
legraficzne i zbudowano barykady. Robotni- 
cy uzbrojeni są w szable 1 narzędzia. 

O godzinie pół do 4 po południu przy- 
szło do walki z wojskiem na Newskim Pro- 
spekcie, 30 osób zostało zabitych, wiele ra- 
nionych. 

Petersburg. Przy starciu na moście 
Mikołaja było 4 robotników rannych. Ź ko- 
zaków został jeden ranny, jeden zabity. 

Tłum odparto. W dzielnicy Wasilew- 
skij Ostrów tłum celem uniemożliwienia szar- 
ży kawaleryi począł rozciągać w poprzek 
ulic silne druty. Część tłumu odeszła do do- 
mów. ażeby przynieść bron. 

Przechodzącym oficerom odbierano pa- 


łasze, a za konnymi uganiano się z szyderę. 


czymi okrzykami, ażeby im broń odebrać. 
W centrum miasta ludność także wy- 
stępuje wrogo przeciw oficerom, zrywa im 
epolety, bije ich po twarzy, wołając na nich 
„mordercy*. Gdy przynoszą rannych, tłum 
zdejmuje czapki i woła na ich cześć: hurra! 
Godz. 4 wojsko obsadziło plac pałaco- 
wy. Obiad dla wojska gotuje się w przygo- 
towanych poprzednio przenośnych kuchniach. 
Godz. 430. Przy starciach przed pla- 
cem pałacowym zostało około 150 zabitych. 
Na placu senatorskim, w pobliżu pałacu Zi- 
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mowego, robotnicy zatrzymali samochody ros- 
syjskiej Agencyi telegraficznej, jadących wv- 
rzucili z nich, a samochody zniszczyli. 

O godz. 1:30 przed pałacem Zimowym 
przyszło do starcia tłumu z wojskiem. Tłum 
ścigany nciekał w sąsiednie ulice. Okropny 
widok przedstawiają transporty rannych i 
strasznie zmasakrowanych trupów, przez New- 
ski Prospekt. 

Pomiędzy rannymi i zabitymi znajdują 
się kobiety i dzieci. 

Godz. 4 m. 45. Wiadomość o areszto- 
waniu 0. Gapona nie potwierdza się. Poli- 
cya, jak się pokazuje, aresztowała innego 
księdza. Ojciec Gapon ruszył na czele tłu- 
mów z fabryki putijłowskiej. niosąc krzyż 
w ręku. Obok niego postępował chłop z prze- 
strzelonym portretem cara. O. Gapon jest 
ranny. Pomiędzy zabitymi znajduje się po- 
mocnik dzielnicowego i rewirowego. 

Godz. 6 m. 10 wieczorem. Z zapadnię- 
ciem zmroku wzrósł tłum w centrum mia- 
sta. Kawalerya i piechota biwakują na uli- 
cach. Przed pałacem Zimowym biwakują 
silne oddziały. Patrole przeciągają ulicami. 
Na Wasilewskim Ostrowie o godz. 4 dało 
wojsko na wznoszących barykady uliczne 
trzy salwy. i 

W innych punktach nie zaszły większe 
starcia. 

Petersburg. O. Gapon wydał w so- 
botę następującą odezwę do cara: 

„Władco! Nie przykładaj wiary do te- 
go, co ci o położeniu prawią twoi ministro- 
wie, ale z pełnem zaufaniem zwróć się do 
narodu, który jutro o godz. 2 po południu zja 
wi się przed pałacem Zimowym, aby ci przed- 
stawić swoją nędzę. 

Jeżeli ty, carze, powodowany obawą, 
nie stawisz się jutro przed ludem, to zer- 
wiesz moralny węzeł, łączący cię z narodem 
i zniknie zaufanie do ciebie, gdyż pomiędzy 
tobą a ludem popłynie krew niewinnych. 
Błagam cię przeto, zjaw się jutro przed lu- 
dem i dzielnym duchem przyjm nasz pod- 
dańczy adres. Ja i dzielni moi towarzysze 
robotnicy gwarantujemy nietykalność twej 
osoby“. 

Petersburg. Godzina 9:30 wieczorem. 
Pomimo strejku robotników kolei warszaw- 
skiej i moskiewskiej na razie udalo się z 
trudem utrzymać ruch osobowy i towarowy. 

Na Newskim Prospekcie zgromadzone 
są wielkie masy ludu i usiłują z ławek i ba- 
ryer pobudować barykady, celem zamknięcia 
ulie przed kawalerya. 


WOJNA 


rossyjsko-japońska. 


Petersburska Agencya telegraficzna do- 
nosi, iż koło Huanszan odbyły się walki 
straży przednich. Dnia 12 b. m. Ja- 
pończycy ostrzeliwali wzgórza nowogrodzkie 
i wieś Jalungszan, dalej wzgórze putijlowskie 


oraz wsi Szachopao i Udantong. Rossyjska 
artylerya strzelała na Japończyków, znajdu- 
jących się na południe od Wanganszan. Zot- 
nierze rossyjscy znużeni są bezczynnością i 
pragna walki. 

Na Sachalinie szerzy się silna in- 
fiuenza, skutkiem której zmarł komendant 
posterunku Aleksandrowskiego, kapitan Igo- 
licyn. Wśród obywateli Sachalinu zapanował 
po poddanin się Portu Arthura przysgnebia- 
jacy nastrój. Rodziny urzędników, które do- 
tychczas pozostały, wyjeżdżają z Sachalina. 

Pisza z Londynu: Chociaż panuje tu 
ogólne przekonanie, że Japonia ostatecznie 
zwycięży, osoby, dobrze znające Rossyę, są 
innego zdania Dzisiaj korespondent rozma- 
wiał ze znawcą Rossyi, Mackenzie Walle- 
sem, który powiedział, ża wojna trwać bę- 
dzie dwa lata, że Rossyanie prawdopodobnie 
cofną się do Charbina, bardzo silnej pozy- 
cyl; tam zatrzymają się, póki kolej syberyj- 
ska nie będzie ulepszona do tego stopnia, 
by mogła przewieżć na miejsce wielką liczbę 
wojska. Co się tyczy finansów, to Rossya 
posiada więcej źródeł, niż Japonia, one to 
dają Rossyi możność przedłużenia wojny. 

Dzienniki angielskie obliczają, że przy- 
gotowania do podróży floty bałtyckiej 
kosztują 30 milionów marek. Wartość zaś 
tloty przenosi 258 milionów marek. Flota 
bałtycka potrzebuje nadto dziennie 3100 ton 
węgla w czasie jazdy, zaś 400 ton węgla 
dziennie w stanie spoczynku. Tona węgla 
kosztuje 30—40 szillingów (15—20 rubli). 
Flota bałtycka wyruszyła w drogę dnia 15 
października z Libawy, a 15 stycznia była 
dopiero okolo Madagaskaru. Rachunek za 
węgle wynosić przeto będzie około 10 mi- 
lionów marek. 


Przegląd ogólny. . 


Stronnictwo wiernokonstytucyj- 
nej wielkiej własności lzby posłów ze- 
brało się w Wiedniu na narade pod prze- 
wodnietwem br. Śchwegla dzisiaj o godzinie 
11 przed południem, a o godzinie 6 wie- 
czorem ma się zebrać po raz drugi. 

Chrześciajńsko-socyalne Zje- 
dnoczenie zbierze się jutro o g. 9 rano 
na posiedzenie klubowe, na którem prze- 
wodniczący, dr. Lueger, zda sprawę z sy- 
tuacyi. 

P. Schoenerer doznawszy pęknie- 
cia ścięgna w lewej nodze, nie będzie mógł 
przybyć do Wiednia przed upływem stycznia. 

Pīpolo Romano omawiając artykuł 
Fremdenblattu o stosunku Austro-Wę- 
gier do Włoch pisze, że wywody Frem- 
denbłattu są nadzwyczaj trafne, twierdzenie 
zaś paryskiego Tempsa, jakoby we Włoszech 
istniało silne antiaustryackie usposobienie, 
jest nieuzasadnione. Opowieści o zbrojeniach 
Austro-Węgier, powtarzane przy każdoro- 
cznej zmianie garnizonów na granicach, wy- 
dają się wprost śmieszne. Chciano wpraw- 
dzie wywołać zaniepokojenie i nieufność 
Włoch, ale ani w kołach rządowych, ani par- 


lamentarnych nie sprawiło to najmniejszego 
wrażenia. Większość opinii publicznej i par- 
lamentu pechwala lojalna politykę, jaką 
obecnie prowadzi gabinet włoski w stosun- 
ku do Anstro-Węgier i do innych mocarstw. 
Naodwrót Włochy spotykają się wszędzie z 
równą wzajemną lojalnością. 

Dziennik Fracassa pisze: Nikt nie 
pragnie, aby serdeczne, na -wspólnej lo- 
jalności oparte stosunki Włoch z Austro- 
Węgrami były zamącone. Rząd włoski 
nigdy nawet za czasów Zanardellego nie 
zaniedbywał swych międzynarodowych z0- 
bowiązań. Dziennik wspomniany cieszy się 
szczerze tymi stosunkami. Włochy pragną 
z całym światem żyć w zgodzie i poświę- 
cić się wyłącznie pracy około wewnętrznego 
rozwoju. 

W odpowiedzi na interpelacyę w spra- 
wie rokowań handlowych z Austro- 
Węgrami odpowiedział w parlamencie nie- 
mieckim sekretarz stanu hr. Posadowsky: 
Jak wiadomo, delegaci austro-węgierscy ba- 
wią jeszcze w Berlinie. Rokowania nie zo- 
stały ostatecznie ukończone. Sprzeciwiałoby 
się zatem rzeczowym interesom i zwyczajom 
dyplomatycznym, gdybyśmy w czasie — kie- 
dy międzynarodowe pertraktacye się toczą— 
o nich składali oświadczenia. Odpowiedź 
więc na interpelacyę nastąpi w przyszłym 
tygodniu. 

Berliński Reichsamzeiger donosi z re- 
wirów strejkowych, iż według dat 
urzędowych, pracowało tam onegdaj 46.896 
robotników, a 204.724 strejkowało. Górnicy 
w kopalni „Rheinpreussen“ przedłożyli za- 
rządowi kopalni szereg żądań, które przy- 
jeto, z wyjątkiem płacy minimalnej, poczem 
część górników uchwaliła powrócić do pracy. 

Korespondent rzymski Berl. Tugebl. do- 
nosi o nowej swej rozinowie z pewnym pra- 
łatem watykańskin o stosunku Papie- 
ża Piusa X. do Polaków w Pru- 
sach. Prałat ten, widocznie dla Polaków 
żle usposobiony, wyraził ubolewanie, że Pa- 
pież zapatruje się na sprawę polską „jak 
pleban wiejski* i nważa Polaków za naród 
szczerze oddany Kościołowi, godny syrmpa-, 
tyi i poparcia. Mimo swej przychylności dla 
Niemiec, a zwłaszcza dla cesarza Wilhel- 
ma — mówił prałat — Ojciec św. uważa 
politykę gerinanizacyjną względem Polaków 
za zbyt gwałtowną i pragnie, żeby rząd po- 
stepowa? z większą oględnością. 

Rząd niemiecki ze swej strony nie 
ustaje w usiłowaniach, aby skłonić Waty- 
kan do użycia swych wpływów, dla stłu- 
mienia agitacyi wielkopolskiej... Z tych 
dwóch wręcz przeciwnych zapatrywań na 
sprawy polskie wynika zatarg, którego zła- 
godzenie leżałoby w interesie stron obu. 

Że Ojciee sw., tak samo jak kardy- 
nał sekretarz stanu, Merry del Vaal, sprze- 
ciwiają się stanowczo wymaganiom antypol- 
skim rządu pruskiego, to stwierdził już Czas 
w obszernej korespondencyi z Rzymu. Te- 
legram Berl. Tugcbl, dowodzi jednak, że 
Niemcy nie utracili jeszcze nadziei, że osta- 
tecznie cel swój osiągną i liczą przytem 
przedewszystkiem na poinoc kardynała Koppa. 
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STARE MAŁŻEŃSTWO. 


(Z francuskiego). 


XII. 
(Ciąg dalszy). 


— Właściwie — mówił dalej hrabia 
Forest — Fontenoy powinienby panią z tem 
obznajamiać; jest to rodzaj wykształcenia, 
które mąż powinien dawać swojej żonie, ale 
zdaje mi się, że on się nieco zaniedbał w 
tej części swego obowiązku... „Ja jestem dzia- 
dkiem, pradziadkiem — chociaż bez potom- 
stwa — jestem pełen różnych historyi, tak 
jak książka, którą zamknąć trudno z powo- 
du wielkiej ilości notatek, które zawiera; 
muszę pani opowiedzieć trochę tych histo- 
ryjek. Zacznijmy od Malvois, 

Zakończenie tej przemowy było tak nie- 
spodziewane, że Edmea przyszła nagle do 
siebie i ze ździwieniem popatrzyła na Fo- 
resta. 

— Jest to chłopiec pelen serca — mó- 
wił dalej ze spokojem stary mędrzec: — 
wystarczająco jest inteligentny, wyksztalco- 
ny, a nawet doświadczony; główną jego wa- 
dą, jak na dzisiejsze czasy, że nie jest 
pesymistą; ale ta moda zaczyna już przecho- 
dzić, a on jest zupełnie gotów do tej, która 
ina nastąpić, która będzie optymizmem, do- 
brotliwym, a może wyłącznym. Nastąpi to 
najdalej za lat kilka i chociaż bardzo stary 
już jestem, mam nadzieję, że to zobaczę; 


zrobi mi to wielką przyjemność, bo będzie 
dla mnie zmianą, a przytem ton będzie we- 
selszy. Wracajac do Malvois, wziął on sobie 
za obowiązek konieczny i główny, wcześnie 
się ożenić. Mówię, obowiązek, bo on należy 
do tych, którzy będą dawać dobry przykład 
jako mężowie i nastepnie, mogą się stać 
wzorowymi ojeami rodzin: posiada dostate- 
ezną równowagę w charakterze, aby umieć 
wychować synów, w tych czasach, w któ- 
rych modą jest pozwalać im robić wszystko, 
co im do głowy przyjdzie. 

— Ależ doprawdy, że to zadziwiające! 
Pan go zna wybornie! — rzekła Edmea. 

— Doświadczenie życiowe, — odrzekł 
uprzejmie starzec — a zresztą, nie wielka 
w tem moja zasługa. Malvois jest jak dom 
szklany: chcąc widzieć eo się tam dzieje, dość 
spojrzeć. A więe pani chce go żenić ze swoją 
małą Julietą ? 

— Powiedział panu ? 

— Nie, sam widziałem. 

— Tak jest w istocie; tylko nie ja 
miałam tę myśl, ale mój mąż. Ja się nie 
opieram. 

— A nawet pani sobie życzy. Bo pani 
go proteguje, to widoczne. Ma pani słu- 
SZNOŚĆ. 

— Jeżeli pan tak myśli — rzekła Ed- 
mea korzystając ze sposobności — niechże 
pan go zaprosi do Cerisy, aby mógł skute- 
ezniej starać się o Julietę; pragnęłabym dla 
tych dzieci związku niezwykłego... 

— Związku z miłości? Ma pani słu- 
szłość; będzie to na złość wrogowi. Pani nie 
rozumie ? Wróg, drogie dziecko, to ów po- 
twór z Pisma świętego, który snuje się, 
szukając jakiejś ofiary do pożarcia.. to ro- 
mans, który staramy się wsunąć w nasze 
życie... a przedewszystkiem, który inni chcą 
nam narzucić, z twojem przyzwoleniem lub 
nawet bez niego. Dawniej, wróg mówił ko- 
bietom, że są zapoznane; dzisiaj, ten wyraz 
do śmiechu pobudza, ale rzecz ta sama zo- 


stała: wróg nie grzeszy sprytem i smiesznie 
się powtarza — dzisiaj. mówią o prawie do 
szczęścia! 

Tym razem Edmea otworzyła ciemno- 
złote oczy i szeroko otwarte zwróciła na sta- 
rego przyjaciela. 

„Czyż go pan słyszałeś?* mówiły te 
piękne, szczere oczy. 

— Jest to najzupełniej identyczne; —- mó- 
wił dalej Forest, nie zdając się zwracać 
uwagi na spojrzenie Edmei — być zapo- 
znaną, albo mieć prawo do szczęścia, które- 
go mąż nie daje, czyż to nie jest to samo? 
D'Argilesse jest mistrzem na tej strunie i 
zawdzięcza temu wiele powodzenia, Nazy- 
wają to powodzeniem, gdy chodzi o mężczy- 
znę; dla kobiety, to awantura. 

To słowo okrutne, pomimo, że wymó- 
wione dobrodusznie, padło jak ciężka masa 
w spokój małego saloniku, tak samo jak w 
drzemiącą wodę; inożna by myśleć, że woda 
trysnęła aż na suknię Edmei, która niezna- 
cznie zadrżała. 

— Ja nie byłem lepszy od innych — 
mówił Forest po krótkiej chwili milczenia — 
ale przecież nie poświeciłem całego mego 
życia na szukanio przyjemności i to imi po- 
zwoliło w chwili, gdy to nastąpić musiało, 
usunąć się z widowni z honorem, nie po- 
wiem bez żalu, ale przynajmniej bez wy- 
rzutów sumienia. Cheiałbym słyszeć, aby 
d Argilesse, doszedłszy do mego wieku, mógł 
to samo o sobie powiedzieć, chyba, żeby 
kłamał! To też ja zachowałem przyjaciół, 
a nawet przyjaciółki. W siedmdziesięciu la- 
tach, jeżeli dożyje, nie będzie miał ani je- 
dnych, ani drugich, będzie miał tylko da- 
wnych towarzyszy; a to zupełnie co innego. 
Jak się miewa Fontenoy ? 

— Bardzo dobrzę, dziękuję panu — 
odrzekła Edinca. 

Nie śmiała patrzeć na Foresta, usta 
jej drżały nieco, jak gdyby na płacz jej się 
zbierało i czuła, że jej ziinno, pomimo cie- 


płego czerwcowego powietrza, wpływającego 
przez otwarte okna. 

— A więc, jadą państwo do La Trem- 
blay? — rzekł starzec — i życzy pani so- 
bie, abym zaprosił Malvois? Uezynię to na- 
tychmiast. Jaka pora najdogodniejsza będzie 
dla pani? 

— Koniec lipca, jeżeli pan pozwoli; 
krótkie rozłączenie może nie wyjdzie na złe 
naszym młodym ludziom, a przytem, moja 
siostra ma jechać do Vichy. Julieta pojedzie 
z matką i nie będzie mogła wróc :do nas aż 
za sześć tygodni. 

— Biedna pani Chassagnv, życie jej 
nie upłynęło bardzo szczęśliwi | Mąż w 
nieustannych podróżach za swego życia, a 
córka ciągle po za domem.... Bieduczka wie 
dobrze, co znaczy samotność ! 


— Szczęściem dla niej — rzekła Ed- 
mea — moja siostra miała zawsze usposo- 
bienie ponuree i w sobie zamknięte. 

— Co też pani mówi! — rzekł Forest 
śmiejąc się. — Pani to szczęściem nazywa? 


— Z pewnego punktu widzenia, tak. Gdy- 
by była innego usposobienia, byłaby to- 
warzyszyła mężowi w jego podróżach i za- 
trzymała Julietę przy sobie; biedna mala 
doprawdy litość we mme budziła w tym 
domn, gdzie nikt nigdy nie bywa ... 

— Nie myslę pani ganić, żeś ją nie- 
jako adoptowała, drogie dziecko; zrobiłaś 
bardzo dobrze. A jeżeli pani Chassagny lubi 
samotność, ma to, czego sobie życzy. A więc, 
rzecz postanowiona, wracain do C risy. Be- 
dziemy sąsiadami i wierzaj mi, pani, że je- 
stem szczerze uradowany; ten wielki dom 
w la Tremblay, ze swojemi zamkniętemi o- 
kienicami, horyzont mi zaciemniał; przyje- 
mnie będzie widzieć tam nowe życie. 

— Może pan być pewny, że Julieta 
vostara się o to — odrzekła Edmea. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KRONIKA 


Lwów, 23 stycznia. 


— Kalendarz. 

Wtorek (24 streznia): 

Tymoteusza. — Chwaliboga. — 
zya pr. 

Wschód słońca o godzinie 748 rano, za- 
chód słońca o godzinie 440 po południu. 


Fteodo- 


— Na obiedzie u Najj. Pana, da- 
nym dnia 21 b. m. w marmurowej sali Burgu 
wiedeńskiego, byli między innymi: nuncyusz 
apostolski msgr. di Belmonte, ambasadorowie : 
angielski — sir Francis Plunkett i niemiecki — 
Karol bar. Wedel; posłowie: belgijski — baron 
Borchgrave, saski — hr. Rex, meksykański — 
Don J. Zenil i serbski — dr. Wuicz; kierownik 
rossyjskiej ambasady bar. Budberg, bułgarski 
agent dyplomatyczny Sarafow, JE. Karol hr. 
Lanckoroński i i. 

— Obiad. W ubiegły czwartek, d. 19 
b. m., odbył sie u Najdost. Areyksięcia Fran- 
ciszka Ferdynanda obiad, na którym byli mię- 
dzy innymi: generalny inspektor wojsk generał 
broni Jan br. Walstaetten, generalny inspektor 
inżynieryi generał broni hr. Geldern-Egmond, 
generał porucznik Rudolf Brudermann, general- 
ny inspektor pionierów generał porucznik Ale- 
ksander Szaszkiewicz i i. 

— Najd. Arcyksiążę Fryderyk 
wraz z Najd. Swa Rodziną przybywszy do Ma- 
drytu, był dnia 20 b. m. wraz z królem Alfon- 
sem na łowach w rewirach markiza Miny. 
Dniem przedtem gościł Najd. Arcyksiążę jako 
też Małżonka Jego, Najd. Arcyksiężna Izabella 
wraz z Oórkami u infantki Izabelli. Wczoraj 
Najd. Arcyksiążę Fryderyk wybrał się w drogę 
powrotną, Rodzina zaś Jego pozostała jeszcze w 
Madrycie. 

— Z e. k. kolei państwowych. 
Na podstawie Najwyższego upoważnienia udzielił 
P. Minister kolei żelaznych tytułu starszego in- 
spektora austr, kolei państwowych Ignacemu 
Drewnowskiemu, radey ces., inspektorowi i na- 
czelnikowi warstatów kolejowych we Lwowie, a 
to w uznaniu jego długoletniej i skutecznej pracy, 
przy sposobności przeniesienia go w stały stan 
spoczynku. 

Komisarz budownietwa Włodzimierz Wa- 
siłkowski, zastępca naczelnika sekcyi konserwa- 
cyi w Rzeszowie, zainianowany został naczelni- 
kiem takiegoż urzędu w Dębicy. 

— Powszechne wykłady uniwer- 
syteckie. W poniedziałek dnia 28 b. m. w. 
Zakładzie chemicznym Uniwersytetu. ul. Długo- 
sza l. 6 o godzinie 6 wieczorem, doc. Uniwer- 
sytetu dr. K. Hadaczek: „Sztuka rzymska“ 
część TI. (o obrazami świetlnymi); 

w sali XIV. Uniwersytetu, ul. św. Mi- 
kołaja 1. 4, IT. p. o godzinie pół do 8 wicczo- 
rem, prof. Uniwersytetu dr. B. Dembiński: 
„Ostatnie lata Rzeczypospolitej polskiej (1786— 
1795)“; 

— Japońska reduta na dochód wdów 
i sierót po dziennikarzach odbędzie się w sali 
Filharmonii w sobotę, dnia 4 lutego b. r. Ko- 
mitet poczynił jak najdalej idące przygotowania, 
celem nadania zabawie charakteru japońskiego. 

Cała sąja będzie w tym stylu dekorowa- 
na, liczne gr py osób pojawią się w oryginal- 
nych i kosztownych kostiumach japońskich. 

Wspaniały program zabaw obejmuje pro- 
dukcye pierwszorzędnych artystów, po za czem 
przygotowuje komitet cały szereg zupełnie nic- 
znanych i oryginalnych niespodzianek. 

— Składnica pocztowa. Z dniem 1 
lutego b. r. waprowadza Dyrekcya poczt i tele- 
grafów w miujscowości Staszkówce, należącej do 
okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Rzepien- 
niku strzyż., składnieę pocztową ze zwykłym 
zakresem czymności. Składnica ta połączona bę- 
dzie z urzęde.u pocztowym w Rzepienniku zapo- 
mocą tygodniowo 6-razowego posłańca pieszego. 
Nowa stacya telegraficzna. 
Ą dniem } lutego b. r. otwartą zostanie w Je- 
zupolu (powiatu stanisławowskiego) przy istnie- 
jącym tamże urzędzie pocztowym stacya tele- 
grafu z ograniczoną służbą dzienną. 

— Posiedzenia Rady miejskiej odbędą 
się w bieżącym tygodniu we środę i czwartek 
w sali ratuszowej. 


— Wieczór taneczny na dochód bu- 
dowy pomnika Kościuszki, urządzony staraniem 
lwowskiego klubu e;klistów i mandolinistów, 
odbędzie się dnia 29 b.m. w salach Strzelniey 
miejskiej. Zaproszenia nabywać można: Zimoro- 
wieza l. 5. 

— Towarzystwo wdów i sierót po 
urzędnikache państwowych odbyło wczoraj po 
południu walne zgromadzenie w sali Towarzy- 
stwa muzycznego, na którem uchwalono wnieść 
petycyę do Tronu i Rady państwa o zrównanie 
emerytur, pobieranych według dawnej normy z 
emeryturami podług dzisiejszych przepisów. 

— Stowarzyszenie wzajemnej po- 
mocy służby pocztowej i telegraficznej odbę- $ 
dzie wałne zgromadzenie w dniu 5 lutego b. r. 
w hotelu warszawskim o godz. 5 po południu. 


— Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych odbyła się dziś 
przed południem rozprawa karna przeciw 29- 
letniej Justynie Kohutównej, zarobniey, o zbro- 
dnię podpalenia. 

Akt oskarżenia zarzucał podsądnej, że w 
listopadzie z. r. wznieciła umyślnie pożar w Su- 
chorzowie, powiatu lwowskiego, w domu wło- 
ścianki Katarzyny Salakowej, w skutek którego 
tak ten dom, jak i kiłka sąsiednich chałup do- 
szezętnie spłonęło. 

Po przeprowadzonej rozprawie skazał try- 
bunał podsądną na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych na 4 lata ciężkiego wiezienia, obo- 
strzonego postem co tygodnia i ciemnieą w dniu 
popełnienia zbrodni. 

A Zamach na kasę wertheimow- 
ską. Do biura Zakładu ubezpieczenia robotni- 
ków od wypadków zakradł sie dziś po godzinie 
4 rano niejaki Teofil Pawlicz, a udawszy się 
do pokoju, w którym stała kasa wertheimowska, 
usiłował ją otworzyć. Spłoszony przez dozorcę 
domu zbiegł. 

Uwiadomiona o wypadku policya, przy- 
bywszy na miejsce, schwytała Pawlicza, ukry- 
tego na IT. piętrze. 

A Kronika policyjna. Ze strychu 
realności przy ulicy Zółkiewskiej 41 skradziono 
lokatorom znaczną ilość bielizny. 

Zgubiono w przechodzie 4 ul. Czarnieckie- 
go na ulicę Kościuszki srebrny kolczyk z bry- 
lantem, 

Zakwestyonowaną w mieszkaniu żony do- 
rożkarza Agnieszki Reinerowej bieliznę, znaczoną 
literami B. P, K. O, P. R, U.D, A. (L iA. 
T. mogą odebrać właściciele w policyi. 

Z zamkniętego mieszkania p. M., przy ul. 
Chorążczyzna 29, skradziono w sobotę mundur 
sokoli i inną garderobę, wartości 800 K. 

% komórki i ze strychu, znanej ukrywaczki 
skradzionych rzeczy, Gitli Wilderowej, zamie- 
szkałej w Zamarstynowie, zabrała policya 5 fu- 
ter, 13 sztuk garderoby męskiej, garderobe dam- 
ską, oraz znaczną ilość bielizny. 

— Koleje lokalne. W r. z. udzielił 
Rząd koncesyi na budowę 20 nowych linij ko- 
lejowych niższego rzędu w ogólnej długości 411 
klm. Z tego dwom linion o łącznej długości 
6l klm. przyznano gwarancyę Państwa, a je- 
dną z tych jest kolej lokalna Tarnopal - Zbaraż, 
o długości 25:2 klm. 

— Austryacki generalny komisarz 
wystawy w St. Louis, radca sekcyjny Stibral, 
zdawał d. 20 b. m. na plenarnem zebraniu dol- 
no-austryackiego Związku przemysłowego sprawę 
ze swych czynności i wrażeń. Na odezyt przy- 
byli między innymi: PP. Ministrowie Kosel, Call 
i Wittek. 

Nową grotę stalaktytową od- 
krył turysta Perko we wsi Markovscina, w 
Istryi. Rozciąga się ona na przestrzeni kilku 
kilometrów. 

— Namiestnik Tryestu, ks. Hohen- 
łohe, zachorował na lekkie zapalenie ślepej 
kiszki. : 

— Inowrocławska Izba karna ska- 
zała onegdaj na 4 miesiące więzienia odpowie- 
dzialnego redaktora Kujawianina, dr. Józefa 
Matowskiego, za artykuł p. t „Z dziedziny 
szkolnictwa“, w którym dopatrzono się obrazy 
radey regeneyjnego, dr. Waschowa i nanczyciela 
Watitschka z Chwalkowa. 


— Hr. Juliusz Szapary, Musza-Szom- 
bat, Szechysiget, pan na Taskony, zmarły dnia 
20 b. m. w Abbazyi, urodził się dnia I listo- 
pada 1832 w Budapeszcie. W r. 1861 wstąpił 
do Scjmu jako stronnik Deaka. W roku 1665 
wszedł w skład komisyi 76, której poruczono 
wypracowanie ngody. W latach od 1878 do 
1875 był hr. Szapary ministrem spraw we- 
wnętrznych, w latach 1878 do 1687 ministrem 
skarbu, w dwa lata zaś pózniej ministrem han- 
dlu i rolnictwa. Dnia 138 marca 1690 po ustą- 
pieniu hr. Tiszy objął prezydyum gabinetu. — 
Ustąpił dnia 9 listopada 1892 z powodu sprawy 
małżeństw cywilnych. 

Hr. Juliusz Szapary był tajnym radcą i 
w. podskarbim węgierskim. Za żone miał Ka- 
rolinę hr. Festetics de Tolna. Pozostawił pię- 
cioro dzieci, 

Zmarł skutkiem komplikacyi chorób, która 
wywiązała się jako następstwo upadku z po- 
wozu. 

— Popioły Rakoczego, które — jak 
wiadomo — przewiezione być mają z wiosną do 
Węgier, pozostają w Konstantynopolu pod opieką 
00. Lazarystów, gdyż w podziemiach kościoła 
tego zakonu pochowane zostały ongi zwłoki wicl- 
kiego rycerza Węgier, i jego matki. Odwdzię- 
czając się Za gotowość, z jaką pobożni Ojcowie 
zgodzili się na wydanie tak drogich Węgrom 
szczątków, ofiarował Rząd austro-węgierski wspo- 
imnianemu zgromadzeniu zakonnemu sumę 50.000 
fr. 00. Lazaryści zamierzają użyć jej na restau- 
racyę swego kościoła na Galacie. 

— Wodociąg dla Pragi. Miasto Pra- 
ga ma wkrótce otrzymać wodociąg. Wedle pro- 
jektu, maja dostarczać wody wielkie źródliska w 
Benatek. Wśród ludności jednak tej gminy po- 
wstały obawy, że tak znaczny ubytek wody 
może okazać się szkodliwym dla żyźności grun- 
tów i dla tego podnieśli przeciwko projektowi 
zarzuty. Sprawa pozostaje na razie w zawiesącniu. 

— Nawalne śniegi tak zasypały wieś 
Reiterschlag pod  Budziejowieami, że widać z 
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niej tylko sterczące kominy. Dla komunikacyi 
we wsi musiano wykopać w śniegu tunele. 

— Krwawy dramat. Do Nowej Re- 
formy donoszą z Warszawy, iż artysta-rzeźbiarz 
Franciszek Ksawery Dunikowski, który we środę 
zastrzelił artystę-malarza Pawliszaka, został po 
złożeniu kaueyi 2000 rubli, wypuszezony na 
wolną stopę. Przyjaciele ś. p. Pawliszaka zajęli 
się sprawą zabezpieczenia córeczki, pozostałej po 
zmarłym. 


Notatki literacko-artystyezue. 


(mre.) Z teatru. Dramat pastorski, jak 
słusznie nazwano utwór Jerzego Engla „Ponad 
wodami“, odegrano w sobotę, dzięki występowi 
p. Wandy Siemaszkowej, wobec wysprzedanej 
do ostatniego miejsca widowni, a wszelkie po- 
głoski o brakach głosowych znakomitego go- 
ścia rozpraszają się w niwecz wobec tych to- 
nów głębokich a donośnych, które ze swej piersi 
wydobywała namiętna 1 zepsuta do gruntu przez 
matkę i otoczenie dziewka rybacka, Styna Kos. 
Pani Sieimaszkowa stworzyła typ przepyszny, 
oryginalny na wskróś, ogromnie realny i pra- 
wdziwy. Rozmowa ze starym pastorem-emerytem, 
Siewertem, scena pierwszego spotkania Styny z 
bezwzględnym Holmem i wreszcie — punkt 
kulminacyjny dramatu — spowiedź jawnogrze- 
sznicy, przy akompaniamencie rozszalałego ży- 
wiołu, wywołały bardzo przeciągłe i gorące 
oklaski. Wszyscy artyści nasi (pani Gostyńska, 
oraz pp. Chmieliński, Wysocki i Jaworski) grali 
doskonale. 

Z teatru donoszą: Z powodu chwilowej 
niedyspozycyi pani Siemaszkowej, jutro, we wto- 
rek, w miejsce zapowiedzianej sztuki Engla 
„Ponad wodami“ daną będzie po raz ósmy we- 
soła komedya Perzyńskiego „Lekkomyślna sio- 
stra“, w wyborowcej obsadzie. 

Osobom, które już nabyły bilety na „Po- 
nad wodami*, a które nie życzą sobie być na 
„Lekkomyślnej siostrze“, kasa teatru zwraca 
pieniądze. 

„Legenda” Stanisława Wyspiańskiego, z 
której od dwóch tygodni odbywają się próby 
sceniczne z udziałem całego personalu i wiel- 
kiego aparatu scenicznego, przedstawioną będzie 
po raz pierwszy we czwartek, po raz drugi w 
piątek i po raz trzeci w sobotę. — Główną rolę 
kobiecą „Wandy* odtworzy znakomita warszaw- 
ska artystka pani Siemaszkowa. — Inne bardzo 
ważne i trudne role wykonają panie: Gostyń- 
ska, Rotterowa, Połęcka, Kozłowska. Węgrzy- 
nowa, Otrembowa, Rybieka, Zielińska, Leńska. 
oraz pp. Feldman, Roman, Jaworski, Węgrzyle, 
Kwiatkiewicz, Nowacki, Wysocki, Kliszewski, 
Lenczewski, Brzozowski, Bielecki, Kratochwil. 
Sowiński, Ruszczye i inni. Główną rolę męską 
„Kraka* odtworzy p. Solski. 

Do wysławienia „Legendy* poczyniła dy- 
rckcya teatru wszelkie najimożliwsze starania, nie 
szezędząc trudu i kosztów tak na dekoracye, 
jak kostiumy oryginalne i efekta sceniczne, aże- 
by przedstawienie tego pięknego utworu wypa- 
dło na naszej scenie jak najwspanialej. 

Sprzedaż biletów na wszystkie trzy odrazu 
przedstawienia „Legendy* rozpo cznie się w ka- 
sie teatralnej już od jutra, t. j. od wtorku, w 
zwykłych godzinach. 

Równocześnie nabywać także już można 
bilety na niedzielne popołudniowe przedstawie- 
nie „Betleem polskie“. 


Repertoar teatru miejskiego 

we Lwowie. 

Dziś, w poniedziałek po raz drugi (wzno- 
wienie) „Posłaniec nr. 6666“, operetka w 8 
aktach ©. M. Ziehrera. 

Jutro, we wtorek, po raz ósmy „Lekko- 
myślna siostra", komedya w 4 aktach Włodzi- 
mierza Perzyńskiego. 

We środę po raz szesnasty „Dziewczyna 
z fiołkami", operetka w 3 aktach z prologium 
J. Hellmesbergera. 

We czwartek po raz pierwszy „Legenda* 
w 2 aktach Stanislawa Wyspiańskiego. Gościn- 
ny występ Wandy Siemaszkowej, artystki tea- 
trów warszawskich, Nowa wystawa. 

W piątek, po raz drugi „Legenda* w 2 
aktach Stanisława Wyspiańskiego. Gościnny wy- 
stęp Wandy Siemaszkowej, artystki teatrów war- 
szawskich. Nowa wystawa. 

W sobotę, po raz trzeci „Legenda“ w 2 
aktach Stanisława Wyspiańskiego. Gościnny wy- 
stęp Wandy Siemaszkowej, artystki teatrów war- 
szawskich. Nowa wysława. 

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po- 
łudniu „Betleem Polskie", jasełka w 5 aktach 
Lucyana Rydla, muzyka Michała Swierzyń- 
skiego. 


Z Filharmonii lwowskiej donoszą 
nam: Dnia 2 lutego odbędzie się wielki koncert 
filharmoniczny „Lutni“ lwowskiej. Obfity pro- 
gram ogłosimy niebawem. 

Guilhermina Suggia z Oporto, słynna wio- 
lonczelistka, zjeżdża do Lwowa i da jeden kon- 
cert ze współudziałem znakomitego śpiewaka 
(andolfiego. P. Suggia grała przed kilku tygo- 
dniami w Paryżu z olbrzymiem powodzeniem. 


Proces dr. J. Orłowskiego. 


nne 


(Sprawozdanie telefoniczne „Gazety Lwow- 
skiej“). 

Wiedeń, 23 stycznia. Dzisiaj rozpo- 
czął się przed tutejszym sądem krajowym 
karnym proces przeciw dr. Józefowi Orłow- 
skiemu. 

Oskarżenie zarzuca zbrodnię oszustwa 
w myśl paragrafów 197, 200, 201d, 208 u- 
stawy kar., oraz występek z paragr. 466 
(lekkomyślna kryda). Faktów oszustwa wy- 
licza akt oskarzenia 17 i dla łatwiejszego 
przeglądu zestawia je w następującej tabelce: 


N, Wysokość Wysokość 

Fakt e azwisko | zamierzonej wyrządzonej 
pokrzywdzonego «zko dy szkody 

koron koron 


1. Dr. Bol. Schwar- nad 90.000 nad 60.000 
zenberg-Czerny 


2. Rudolf Eichhorn 17.000 17.000 
8. Anna Kunz 4.000 4.000 
4. Marya Siller nad 8.000 
5. Antoni Barth 7.800 7.800 
6. Matylda Bielik 6.000 5.920 
7. Anna Schindler 7.400 2.085 
6. Alb. Schmelik około 30.000 30.000 
9. Józefa Schillinger 600 672 
10. Gabr. Steiner około 12.000 12.000 
11. Aug. Bergmūller „ 10.000 10.000 
ł2. Jul.Szmula około 7.000 7.000 
13. Berta Haagen 6.000 4.000 
14. Nat. Groebl około 6.000 6.000 
15. Hugo Mesenich 2.480 180 
16. Emma Hoppe około 15.000 11.600 
17. Marya Kawecka 1.000 300 
16. Czesław Rakowski 13.500 

Ogółem okeło 225.460 178.807 


Akt oskarżenia uzasadnia oskarżenie 
w sposób mniej więcej następujący: 

Sprawę przeciwko Orłowskiemu podję- 
ła nasamprzód prokuratorya w Krakowie. Do 
prokuratoryi tej wpłynęło doniesienie pani 
Jadwigi Schwarzenberg-Czerny, wdowy po 
adwokacie krakowskim, z żądaniem wdroże- 
nia śledztwa karnego przeciwko osiadłemu 
w Wiedniu adwokatowi, dr. Józefowi Or- 
łowskieimu, o zbrodnię oszustwa. Doniesie- 
nie było umotywowane w ten sposób, że 
prokuratorya widziała się spowodowaną wy- 
dać natychmiast nakaz aresztowania. Orłow- 
ski, dowiedziawszy się zapewne 0 nakazie, 
wyjechał do Warszawy,ale władze rossyjskie 
bez żadnych trudności aresztowały go i od- 
stawiły do granicy. Na wiadomość o jego 
aresztowaniu zaczęli także i inqi pokrzyw- 
dzeni zwracać się do władzy. 

Dr. Józef Lubicz Orłowski urodził się 
we Lwowie w roku 1862 jako syn urzędni- 
ka gal. Towarzystwa kredytowego ziemskie- 
go. Ukończył giimnazyum i fakultet prawni- 
czy Uniwersytetu, przyczem już od dwudzie- 
stego roku życia pracował w jednej z redak- 
eyj lwowskich. 

W roku 1888 założył w Krakowie dzien- 
nik p. t. Kuryer Polski i prowadził to wy- 
dawnictwo do roku 1894. Przedsiębiorstwo 
było bierne, długi rosły i w ciągu sześciu 
lat doszły do kwoty 360.000 koron. Gazeta 
pod zmienionym tytułem przeszła w inne 
ręce, a Orłowskiemu wytoczono skargę o o- 
szustwo przez fałszowanie podpisów wekslo- 
wych i o lekkomyślną krydę. Przy rozpra- 
wie głównej został jednak w obu kierunkach 
od oskarżenia uwolniony. Po procesie porzu- 
cit Orłowski zawód dziennikarski, wyjechał do 
Wiednia, gdzie po odbyciu praktyki jako kon- 
cypient i złożenia egzaminu wpisany został w r. 
1699 na listę adwokatów wiedeńskich. Według 
aktu oskarżenia, brakło jednak Orłowskieinu 
kwalifikacyi moralnej do adwokatury; za- 
miast pilnować spraw bieżących, gonił za 
fantastycznymi planami; sam zadłużony 
szukał dla osób trzecich wysokich pożyczek, 
starał się o rozmaite koncesye, słowem dą- 
żył tylko do jednorazowych wielkich zarob- 
ków. Wszystkie te projekty zawodziły, wła- 
ściwej zaś czynności adwokackiej Orłowski 
sam nigdy na seryo nie brał. Jak dalece 
Orłowski o kancelaryę nie dbał, dowodzi 
fakt, że otrzymawszy w roku 1901 z urzędu 
administracyę majątku niewypłacalnej firmy, 
mimo licznych urgensów żadnych sprawozdań 
nie przedkładał, tak, że sąd musiał mu ad- 
ministracyę odebrać i Orłowski nietylko 
stracił należące się mu już honoraryum, ale 
nadto inny adwokat otrzymał zlecenie na 
jego koszt sprawozdanie wypracować. Adwo- 
kat dr. Thoman, który po aresztowaniu Or- 
łowskiego ustanowiony został do objęcia je- 
go kancelaryi, złożył zeznania, z których 
wynika, że Orłowski był adwokatem tylko 
dla pozorów, o kancelaryę nie a nie się nie 
troszezył, a gonił tylko za łatwym, doraź- 
nym . zarobkiem. Adwokatura i szlacheckie 
nazwisko służyły mu jedynie za płaszczyk 
do praktyk oszukańczych. W roku 1908 Izba 
adwokacka  skonstatowawszy cały szereg 
ciężkich wykroczeń, wydała wyrok na wy- 
kreślenie Orłowskiego z listy adwokatów, 
Z wypadków, które stanowiły wówczis przed- 
miot dochodzeń, dwa objęte są niniejszem 
oskarżeniem. Akt oskarżenia cytuje z aktów 
postępowania dyscyplinarnego szereg faktów 


nader drastycznych, które jednak w oskar- 
żenie karne nie weszły, bo szkoda została 
na czas pokryta. Orłowski między innemi 
wydawał stronom zamiast deponowanych u 
niego pieniędzy, niepokryte, więc bezwarto- 
ściowe czeki pocztowej kasy oszczędności, a 
od jednego klienta pod pozorem wyrobienia 
mu posady w banku wyłudził znaczniejszą 
kaucyę i t. p. 

Już jako koncypient i początkujący 
adwokat miał on przeszło 60.000 koron dłu- 
gów, razem z długami oszukańczymi, obję- 
tymi aktem oskarżenia, winien on jest prze- 
szło 230.000 koron. Do tego dodać jeszcze 
należy długi pozostałe z przedsiębiorstwa 
dziennikarskiego w Krakowie, a wynoszące 
znów przeszło 300.000 koron. Zresztą Or- 
łowski sam przyznaje, że od lat już był 
zadłużonym, a mimo to nowe długi zacią- 
gał, oskarżenie więc o występek z $ 486 u. 
k. jest w każdym kierunku uzasadnione. | 

Akt oskarżenia przechodzi następnie 
do omówienia poszczególnych punktów oszu- 
stwa. 

Fakt I. Czerny. Od roku 1895 do 
roku 1897 prowadził Orłowski, będąc wów- 
czas w Wiedniu koncypientem, żywą kores- 
pondencyę z byłym adwokatem krakowskim 
dr. Kastorym. Korespondencya ta, która w 
całości znajduje się w rękach sądu, odsłania 
obraz niesłychanej kłamliwości z jednej, a 
wręcz zdumiewającej łatwowierności z drugiej 
strony. Orłowski w każdym liście domagał 
się od Kastorego pieniędzy, a żądania mo- 
tywował coraz to grubszemi kłamstwami. 
Opowiadał między innemi, że poznał pannę 
o milionowym posagu, krewnę Jednego Z 
największych arystokratów, że stara się O 
nią i ma widoki powodzenia. Ale starania 
wymagają wielkich kosatów reprezentacji, 
prezentów i t. d., więe jeśli Kastory przyjść 
chce do swoich pieniędzy, to musi czynić 
mu dalsze zaliczki. W dalszym liście donosi, 
że już się z ową milionerką ożenił, objął 
nawet zarząd jej majątku. że jednakże żona 
deponowała dła niego 500.000 złr., których 
podjęcie wymaga pewnych kosztów. Opo- 
wiada nawet szczegółowo, że mieszka Z Żoną 
w marmurowym pałacu na Bastensteinstras- 
se, wybiera się w podróż poslubną do Gimun- 
den, wspomina nazwisko milionera, który 
bywa u jego żony, jakiś tajemniczy minister 
na wieczorze u żony zapewnia, że „Rząd 
poprze jego kandydaturę do Rady państwa”, 
jego szwagrowa, hrabina o głosnen w Au- 
stryj nazwisku, ustanowiła go swoim spad- 
kobiercą i tym podobne baśnie. Kastory wie- 
rzył, mimoe że kłamstwa są często z sobą 
sprzeczne. W jednym liście donosi Orłowski. 
żo już się ożenił, w drugim, że wkrótce 
odbędzie się ślub, a błogosławieństwa ślubne- 
go udzieli kardynał. W styczniu roku 1897 
zapowiada telegraficznie wysyłkę wielkiej 
kwoty pieniężnej (coś około 200.000 złr.), 
a w kilka dni później komponuje zupełnie 
nieprawdopodobną bajkę o powodach opó- 
źnienia i prosi o nową pożyczkę. Przytem 
powtarzają się ciągle zapewnienia dozgonnej 
wdzięczności dla dobroczyńcy; początkowo 
obiecuje dać Kastoremu honoraryum 50.000, 
potem 100.000 i tak dalej aż do 250.000 
gułdenów. Akt oskarżenia nie wierzy w taką 
fenomenalną naiwność dr. Kastorego. który, 
jak wiadomo — sam w roku 1900 poszla- 
kowany o oszustwo, uciekł z Krakowa. Or- 
łowski udowodnił wprawdzie, że Kastory 
istotnie posyłał mu większe i mniejsze kwo- 
ty, ale akt oskarżenia stawia w tym kie- 
runku hipotezę, że Kastory i Orłowski dzia- 
łali wspólnie na szkodę osób trzecich. Li- 
sty i telegramy Orłowskiego były zamówione. 
Kastory okazywał je klientom, brał od nich 
dła Orłowskiego pożyczki, a pieniędzmi z 
nim się dzielił. Za tem przypuszczeniem 
przemawia także okoliczność, że Orłowski po 
ucieczce Kastorego pozostał z nim w przy- 
jaźni, objął uporządkowanie niektórych jego 
spraw, czynił w jego interesie liczne stara- 
nia, a nawet — jak twierdzi — wspierał 
pieniężnie pozostałą w Krakowie żonę Ka- 
storego. Orłowski sam twierdzi, że wysyłał 
owe listy z polecenia Kastorego, nie znające 
wcale ich celu. Listów takich jest 344; zwa- 
żywszy jednak, że sprawa ta nie jest nale- 
życie wyjaśniona, prokuratorya nie czyni 
owych listów substratem oskarżenia. Pewnem 
natomiast jest, że w kilka miesięcy po za- 
kończeniu tej korespondencyi, Orłowski z 
Kastorym połączyli się dla dokonania nowej 
zbrodni na szkodę dr. Bolesława Schwarzen- 
berg - Czernego. 

Dr. Kastory w roku 1897 opowiedział 
Czernemu, którego zaufanie przedtem już 
zdobyć sobie umiał, że poznał się z ja- 
kimś bar. Wallischauerem, z którym zawarł 
bajecznie korzystny układ. Bar. Wallischauer 
zamierza sprzedać swoje kopalnie bankierowi 
baronowi Schwabach; dalej, że on, względnie 
jego żona, mają udział w spadku po zmar- 
łej hrabinie Józefie z Kaunitzów Dubsky. Dla 
przeprowadzenia tych interesów potrzebuje 
baron Wallisckauor fina zowej i innej po- 
mocy, ale dyslireiune bez wiedzy żony, bo 
gdyby żona dowiedziała się, że Wallischaner 
nie ma pieniędzy i zaciąja długi, cofnełaby 
dane mu pełnomocnictwo. Całym arsenałem 
kłamstw, fałszywych listów i * d. umiał 
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Kastory poprzeć tę bajkę o osobach i spra- 
wach wcale nieistniejących. Przedłożono 
dr. Czernemu fałszowane akta spadkowe, 
wręczono mu weksle z podpisaini nieistnie- 
jącego barona Wallischauera i hr. Dubskye- 
go i ukazywano mu w perspektywie olbrzy- 
mie z tego interesu zyski. W roku 1898 za- 
prezentowano Czernemu nawet notaryalnie 
uwierzytelniony odpis zawartego rzekomo 
18 maja w Módlingu kontraktu, w którym 
baron Wallischauer obowiązuje się wypłacić 
dr Kastoremu kwotę 285.000 złr. jako ho- 
norarynm, z czego 50.000 złr. otrzymać ma 
dr. Czerny za użyczone finansowe poparcie. 
Ażeby rzecz jeszcze bardziej uprawdopodo- 
bnić, Kastory jeszcze w roku 1897 udał się 
na dłuższy czas do Wiednia, ażeby rzekomo 
konferować z baronem Wallischauerem i pil- 
nować, by tenże używał pożyczonych pienię- 
dzy na właściwy cel. Odbywał też w inte- 
resie legendowego barona liczne podróże 
zagranicę a ciągle żadał od Czernego pie- 
niędzy. Czerny otrzymywał nawet listy bezpo- 
średnie, podpisane wprost przez Wallischaue- 
ra. W ten sposób dał się Czerny skłonić do 
zaliczenia pieniędzy, nasamprzód własnych, 
potem będących własnością, żony a zarazem 
i obcych, powierzanych mu na podstawie je- 
go osobistego kredytu. i 

W tem na wielką skalę zakrojonem, 
od roku 1897 do roku 1900 prowadzonem 
oszustwie, Kastory odgrywał role przyjacie- 
la, który pragnie dopommódz Qzernemu do 
zrobienia majątku, Orłowski zaś wziął na 
siebie rolę barona Wallischauera, dla prze- 
prowadzenia oszustwa ogromnie ważną, 

On to w roli Wallischauera pisywał 
bądź to do Kastorego, bądź bezpośrednio do 
Czernego listy, podpisywał tym pseudoni- 
mem weksle na olbrzymie sumy, a na je- 
dnym, opiewającym na 135.000 zł., sfałszo- 
wał także podpis hr. Dubskyego. Kiedy Czer- 
ny stał się nieufnym i przybył do Wiednia 
dla osobistego poinformowania się, przyjął 
Orłowski od niego zlecenie wyszukania Wal- 
lischauera (więc sainego siebie) i opowia- 
dał mu, że zna barona bardzo dobrze i jest 
z nim nawet w przyjaźni. — Orłowski przy- 
znaje się do pisania listów i podpisywania 
wekslów, twierdzi jednak, że cel tej mani- 
pulacyi nie był mu znany; czynił to wszyst- 
ko pod presyą Kastorego, który groził mu 
jakiemś doniesieniem karnem. Ale przeciw 
temu twierdzeniu przytacza akt oskarżenia 
cały szereg dowodów. Przedewszystkiem istnie- 
ją prawdziwem nazwiskiem Orłowskiego pod- 
pisane listy do Kastorego, które wyjaśniaji, 
wzajemny stosunek obu spólników. W liście 
datowanym z dnia 1 sierpnia 1699 pisze Or- 
łowski: „Ja tylko dawać mogę rady, bo mam 
więcej od Pana praktycznego zmysłu i zna- 
jomości ludzi“, a dalej: „Zagalopowaliśmy 
się“. W liście z dnia 24 września 1899 o- 
świadcza Orłowski. że nie echce już pisać 
bezpośrednio do Czernego (jako Walli- 
sehauer), gdyż w listach, które otrzymał od 
Czernego, nie może już absolutnie odróżnić 
prawdy od kłamstwa i obawia się „zasypa- 
nia*. Równocześnie prosi o rozmaite wyja- 
śnienia. Wreszeie w liście z 23 lutego 1900 
obiecuje Kastoremu, że go z matni wydobę- 
dzie i prosi, by we własnym interesie listy 
spalił, Dr. Czerny w tym czasie stracił jnż 
wszelkie zaufanie i spólnikom groziło donie- 
sienie karne. Orłowski umiał wreszcie prze- 
konać Czernego, że przez doniesienie karne 
nietylko nie nie zyska, ale jeszcze narazi się 
na pośmiewisko. Nie wnoszące doniesienia, mo- 
że mieć przynajmniej nadzieję od dwóch kole- 
gów adwvkatów, t. j. Orłowskiego i Kastorego, 
z czasem chociaż część wyłudzonej kwoty 
odebrać. Czerny dał się przekonać, a tylko 
żeby mieć broń przeciw osznstom, postawił 
warunek, by wydano mu prowadzoną w tej 
sprawie korespondencyę. Czerny umarł w r. 
1903 nie zrobiwszy z tej broni użytku. W li- 
ście, w którym Orłowski wyjawia Czernemu 
oszustwo, pisze: „Przyjmuję na siebie winę 
za wszystko co się stało i za wszystkie sku- 
tki“; następnie zjawia się u Czernego, całuje 
go po rękach, przyznaje się do winy i błaga 
o oszczędzanie go; wreszcie przyrzeka z do- 
chodów kancelaryi zwrócić mu w ratach 
50.000 koron i istotnie kilka rat płaci. Ogó- 
łem Orłowski i Kastory wyłudzili od Czer- 
nego przeszło 90.000 koron. Wdowie po Czer- 
nym, pani Jadwidze Czernowej, powiodło się 
później uzyskać przynajmniej częściowy zwrot 
szkody przez sprzedaż przymusową majętno- 
ści Kastorego, na których zabezpieczoną była 
dla niej pewna kwota. Akt oskarżenia zbija 
jednak szczegółowo twierdzenie Orłowskiego, 
jakoby pani Czernowa żadnej nie poniosła 
szkody. 

Fakt 2. Eichhorn. W tym sa- 
mym czasie, w którym Orłowski dokonywał 
oszustwa na szkodę dr. Czernego, miał on 
jeszcze jedną ofiarę. Poznawszy w Wiedniu 
ks. Eichhorna i pozyskawszy jego zaufanie, 
przedstawił mu daleko idące polityczne i 
społeczne plany a zarazem opowiadał o swo- 
ich, rzekomo bardzo wysoko sięgających sto- 
sunkach. Do urzeczywistnienia tych projektów 
potrzeba mu było pieniędzy. Pełen zaufania 
ksiądz Eichhorn zaliczał inu pieniądze po- 
ezątkowo z własnych funduszów, później do- 
starezała mu ich za poręką księdza Eich- 


horna, wdowa po pewnym kapitanie. Ogółem 
wyłudził Orłowski od niego 17.000 koron. 


że padł ofiarą oszustwa i groził doniesie- 
niem karnem, Orłowski wręczył mu skrypt 
dłużny na całą kwotę i policę asekuracyjną 


ani umówionych rat, ani premij asekuraeyj- 
nych. 


szenia w dziennikach, że poszukuje się gospo- 
dyni, zgłosiła się do Orłowskiego w roku 


dla swojej córki. Orłowski, jakkolwiek był 


córkę — nie jako gospodynię, lecz jako ko- 
pistkę z płacą 100 koron miesięcznie, wypo- 
życzył jednak od pani Kunz równocześnie 
2.000 koron do zwrotu za pół roku. W kil- 
ka tygodni później opowiedział Orłowski, że 
otrzymał reprezentacyę krakowskiego Towa- 


mu dalszych 2.000 koron. Kunzowa zgodziła 


że Orłowski ani nie jest adwokatem, ani też 


dziennikach, że poszukuje gospodyni. Zgło- 
siła się na to do niego ni-jaka pani Siller. 
Orłowski opowiedział jej, że zakłada wła- 
śnie instytut dla zaniedbanych dzieci, że 
Monarcha ofiarował na ten cel 500.000 złr., 
że cała arystokracya zbiera się u niego na 
naradę i t. p. Skończyło się na pożyczeniu 


porzucił nudną rolę narzeczonego i cynicznie 
przyznał się do całego planu, tak, że Schme- 
likowa wreszcie zabroniła mu wstępu do swe- 
go mieszkania. 

Fakt 9. Sehillinger. Poznawszy 
przypadkiem jako adwokat panią Józefę Schil- 
linger, Orłowski opowiedział jej bajkę o bo- 
gatem małżeństwie i na koszta wstępne wy- 
łudził pożyczkę 800 koron. Pod grożbą część 
spłacił, szkoda wynosi jeszcze 672 koron. 

Fakt 10 i 11. Gabryela Steiner i 
Augusta Bergmüller. Dnia 18 maja 
1902 pojawiło się w N. W. Tagblatt nastę- 
pujące ogłoszenie: „Adwokat, chrześcianin, 
bardzo moralny, dobry człowiek, chee się oże- 
nié“. Na to listownie zgłosiła się do inserujące- 
go dr. Orłowskiego panna Gabryela Steiner. Or- 
łowski odpisał, że interweniuje w tej spra- 
wie dla klienta i że kandydatka powinna 
wykazać się w jego kancelaryi gotówką 6000 
zł. Panna Steiner pojawiła się też w kancelaryi 
i okazała Orłowskiemu akcye wartości 12.000 
K. mówiąc, że jest to część majątku jeji zame- 
żnej siostry Bergmiillerowej. Teraz dopiero Or- 
łowski przyznał się, że to on sam jest owym 
kandydatem na męża. Posiada majątku 40.000 
koron, kancelarya przynosi kilka tysięcy, ale 
obecnie objąć ma administracyę wielkiej licz- 
by domów z wielkimi dochodami; musi je- 
dnak złożyć znaczną kaucyę, do której bra- 
kuje mu jeszcze 12.000 koron. Opowiadanie 
upstrzone było bajkami o wielkich wpływach 
i koneksyach, a zakończyło się — oświad- 
czynami. Panna Gabryela opuściła kaneelaryę 
jako narzeczona dr. Józefa Orłowskiego, 
ale jej akeye za 12.000 koron pozostały w 
jego rękach. Przez jakiś czas grał Orłowski 
rolę narzeczonego bardzo poważnie. W domu 
siostry pny Steiner opowiadał ciągle o swo- 


Kiedy wreszcie ks. Kichhorn przekonał się, 


w odpowiedniej wysokości. Nie płacił jednak 
Fakt 3. Kunz. Na podstawie ogło- 


1898 pani Anna Kunz, prosząc o tę posadę 


wtedy jeszcze konceypientem, podał się wo- 
bec pani Kunz za adwokata i przyjął jej 


rzystwa ubezpieczeń i przyrzekł wyrobić tam 
dla panny Kunz posadę, jeśli matka pożyczy 


się i po niewczasie dopiero dowiedziała się, 
reprezentantem krakowskiej asekuracyi. 


Fakt 4. Siller. W marcu roku 
1899 ogłosił Orłowski znów w wiedeńskich 


1.000 koron. Następnie przez lat prawie 
cztery Orłowski to spłacał małą kwotę, to 


pożyczał większą, aż doszedł do 38.000 ko- 
ron. Kiedy Sillerowa groziła doniesieniem 
karnem, Orłowski odstąpił jej raz weksle, 
które nie były jego własnością, drugim ra- 
zem wręczył jej bezwartościową police, pó- 
żniej dał przekaz na bank, w którym ani 
depozytu ani kredytu nie posiadał. Kiedy 
Sillerowa wreszcie doniesienie wniosła, Or- 


łowski spłacił dług, a prokuratorya wówczas 


od dalszego dochodzenia odstąpiła. Obecnie 


jednak ten fakt znalazł się w akcie oskar- 


żenia. 

Fakt 5. Barth. Antoni Barth poszu- 
kiwał przez inseraty miejsca jako solicyta- 
tor. Orłowski wezwał go do siebie. przyjał 
go na tę posadę i z miejsca pożyczył od 
niego 3000 K., zapewniając, że od bogatych 


-krewnych wkrótce otrzyma znaczne fundusze. 


W dalszym ciągu pod różnymi pozorami wy- 
łudził od niego jeszcze 4000 K. 

Fakt 6. Matylda Bielik. W roku 
1699 ogłosił Orłowski w dziennikach, że wy- 
kształcony człowiek o zapewnionej pozycyi 
poszukuje żony z pownym majątkiem. Po- 
między kandydatkami, które się zgłosiły, 
znajdowała się p. Matylda Bielik, własciciel- 
ka trafiki, której też Orłowski zaraz przy 
pierwszem spotkaniu małżeństwo przyrzekł. 
Przy pomocy zwykłych kłamstw wyłudził 
wkrótce od niej pożyczkę w kwocie 4000 K.. 
w parę dni później dalszych 2000, a pó- 
źniej jeszcze 1000 K. 

Fakt 7. Anna Schindlerowa. 
W podobny sposób jak Bielikowa, zgłosiła 
się do Orłowskiego druga kandydatka na 
żonę, p. Anna SŚchindlerowa. I jej przyrzekł 
z miejsca małżeństwo i pożyczył też 4d razu 
6000 K., „na urządzenie kancelaryi*. Poży- 
czkę kwitował pisemmaem zobowiązaniem, że 
do 6 miesiecy ma pieniądze zwrócić, lub się 
z wierzycielką ożenić. W ciągu tych 6 mie- 
sięcy pożyczył od niej jeszcze 800K., „jako 
kaucyę dla objęcia posady u wysokiego dy- 
gnitarza kościelnego*, a 600 K. „jako ko- 
szta kandydatury do Rady państwa*. 

Fakt 8. Albina Schmelik. Z oka- 
zyi pertraktacyj spadkowych dowiedział się 
Orłowski jako adwokat. że wdowa Albina 
Schmelikowa posiada pewien  mająteczek. 
Wnet dojrzał w nim plan wyzyskania wdo- 
wy. Z początkiem roku 1900 zaczął prześla- 
dować ją oświadczynami dopóty, aż znalazł 
wreszcie posłuch. Wnet też rozpoczął wyzy- 
skiwać swoją rolę narzeczonego. Pod pozo- 
rem, że na wydatki znacznego klienta po- 
trzebne mu są pieniądze, wyłudził od niej 
nasainprzód 4000, a potem znów 4000 K., 
ale w ten sposób, że Schmelikowa dla uzy- 
skania gotówki zastawiła papiery wartościo- 
we w nominalnej wartości raz 6000, drugi 
raz 10.000 K. Kwity depozytowe pozostały 
w rękach Orłowskiego, który wnet je spie- 
niężył, tak, że zamiast 8000, zrealizował 
16.000 K. Kiedy na żądanie nie mógł kwi- 
tów zwrócić, Orłowski bez długiego namy- 
słu przyznał się do defraudacyi, padł przed 
„narzeczoną“ — na kolana i uzyskał wre- 
szcie przebaczenie. Już w kilka dni później 
odegrał w mieszkaniu Schinelikowej drama- 
tyczną scenę. Opowiedział, że grozi mu ruina, 
że i ona straci 16.000 K. i męża, i że wy- 
ratować go może jedynie krótkoterminowa 
pożyezka 10.000 K. Łatwowierna kobieta dała 
mu 10.' 00 K., a wkrótce potem jeszcze 4000, 
tak, że razem traci 80.000 K. Uzyskawszy 
to, czego chciał i kędąc pewny, że ofiara do- 
niesienia karnego nie wniesie, żeby nie na- 
razić się na pośmiewisko, Orłowski odraz 


ich „arystokratycznych* przyjaciołach, aż wre- 
szeie udało mu się chwycić jeszcze jedną 
ofiarę. Reszta majątku obu sióstr złożoną 
była w 25 akcyach Liinderbanku po 400 ko- 
ron. Kiedy na jaw wyszła defraudacya Jel- 
linka, Orłowski wpadł z rana jak bomba do p. 
Bergmiillero wej, opowiedział, że akcyom wsku- 
tek owej defraudacyi grozi ogromna strata war- 
tości, że jednakże on, jako przyjaciel dyre- 
ktora, otrzymać może jeszcze pełną wartość, 


jeśli w ciągu przedpołudnia akcye w banku 


złoży. Wyratował on już w ten sposób swe- 
go gospodarza domu, który na wiadomość 
o defraudacyi ze strachu aż zemdlał. Pani 
Bergmiiller bez najmniejszego wahania wrę- 
czyła Orlowskiemu akcye; on sprzedał je 


jeszeze tego samego dnia, nie zwracając sio- 


strom ani grosza. 


Fakt 12 Berta von Haagen. Na 
dalszy inserat w dziennikach, jako kandy- 
datka do małżeństwa, zgłosiła się pani Ber- 
ta von Haagen. Orłowski na zapytanie o jej 
majątek otrzymał odpowiedź, że pani Haa- 
gen ma pretensye do zrealizowania w Niem- 
czech i że w tym celu trzeba podjąć się po- 
dróży. Orłowski sam zaliczył jej 200 koron 
na podróż, eo wywołało takie z jej strony 
zaufanie, że powróciwszy sauna ofiarowała 
mu pożyczkę w banku akcyj kolei poładnio- 
wej, za które przed laty zapłaciła 6000 ko- 
ron. Orłowski płacił jej zamiast straconej 
dywidendy obfity procent, przez który wy- 
A szkoda zmniejsza się do kwoty 4000 

oron. 


Fakt 13 P. Szmula z Gór. Szląska, 
opłacił znajomość z Orłowskim kwotą około 
7000 koron. Orłowski dowiedziawszy się, że 
p. S. starał sie o godność tajnego szambe- 
lana papieskiego, przedstawił mu, że jako 
„adwokat nuneyatury* wiedeńskiej z łatwo- 
ścią | — oczywiście bezinteresownie — może 
mu w tem być pomocnym. Dogadywał tak 
długo aż p. S. wreszcie się na poinoc zgo- 
dził i na ręce Orłowskiego złożył żądaną 
rzekomo taksę w kwocie nasamprzód 4000 
a potem jeszcze 2000 marek. Dodać należy, 
że p. S. żadnego doniesienia nie wniósł, a 
oskarżenie w tym punkcie opiera się jedynie 
na znalezionej u Orłowskiego przy rewizyi 
korespondencyi. 


Fakt 14. Groebl. Hieronin Groebl, 
z Galicyi, był subjekten handlowym w 
Wiedniu. Orlowski powiedział mu, że może 
wystarać się dla niego w Laenderbanku o 
posadę inkasenta za złożeniem kaueyi 1000 
koron. Z listem Groebla pojechał Orłowski 
do mieszkającej w Styryi jego matki, pani 
Natalii Groeblowej i przedstawił jej sprawę. 
Pani Groeblowa zdecydowała się na złożenie 
kaucyi dla syna i wręczyła Orłowskiemu 
opiewającą na 6000 koron książeczkę Kasy 
oszczędności w Grazu, żeby w przejeździe 
1000 koron podjął, książeczkę zaś zwrócił. 
Orłowski podjął eałych 6000 koron, a mło- 
dy Groebl oczywiście żadnej posady nie 
otrzymał. 


Fakt 15. Mesenieh. Oszustwo tylko 
zamierzone. Orłowski zapraszał do siebie 
kupca Mesenicha, któremu za zabawki wi- 
nien był kilkaset koron i przedstawił mu. 
że otrzymawszy zlecenie podjęcia iniliono- 
wego spadku po znanym arystokracie, musi 
za klienta wyłożyć około 2.000 koron. Prosi 
więc o pożyczkę w tej wysokości. Mesenich 
przeglądnąwszy „dokumenta* był do poży- 
czki skłonny, a tylko okoliczność, że ehwi_ 
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lowo nie miał gotówki, ochroniła go od 


Fakt 16, Anna Hoppe. Pani Anna 
Hoppe poznała się z Orłowskim w Krakowie, 
gdzie jej mąż służył w wojsku. Chcąc w 
reku 1904 przesiedlić się do Wiednia, udała 
się do Orłowskiego o poradę, z czego sko- 
rzystał Orłowski dla pozbawienia jej zna- 
cznej części majątku. Orłowski wytłómaczył 
jej mianowicie, że z dochodów z majątku 
trudno jej będzie w Wiedniu wyżyć, jesli 
jednak poświęci jednorazowo 10.000 koron, 
to on może wyrobić jej „skombinowaną kon- 
cesyę* na „restauracyę, kawiarnię i trafikę*. 
Koncesyę tę może z miejsca sprzedać jakiejs 


„ pani Dussak za 60.000 koron. Na razie po- 


i 


trzebną jest tylko kwota 6.000 koron do za- 
płacenia właścicielce domu na Neustiftgasse 
za pozwolenie „wpisania“ koncesyi na dom. 
Pani Hoppe, która o żadnych interesach nie 
myślała, odrzuciła tę propozycyę, ale Orłow- 
ski dwukrotnie jeździł do niej do Linzu i 
tak długo namawiał, aż się wreszcie, mimo 
przestróg ze strony matki, zgodziła. Orłow- 
ski wziął 6.000 koron i oświadczył, że 1000 
wypłaci owej właścicielce domu, 2000 zaś 
złoży w Dyrekcyi skarbowej dla osiągnięcia 
koncesyi na trafikę. Wnet jednak doniósł 
listownie, że właścicielka domu obstaje przy 
6000 koron, i istotnie dalszych 2000 koron 
otrzymał. Orłowski pomagając pani Hoppe 
przy wynajęciu w Wiedniu mieszkania, wśród 
opowiadań o arystokratycznem towarzystwie, 
w jakie ją wprowadzi, skusił ją do wynaję- 
cia mieszkania o wiele na jej stosunki Za 
drogiego. Pani Hoppe rozmyśliwszy się pó- 
źmiej, cofnęła układ i wręczyła Orlowskie- 
mu pieniądze dla zapłacenia właścicielowi 
domu. I przy tej sposobności umiał Orłow- 
ski wyłudzić dla siebie około 1.000 koron. 
Jeszcze na kilka dni przed ucieczką do War- 
szawy wyłudził Orłowski od niej dalszych 
4.200 koron. | 

Fakt 17. Marya kawecka. Ten 
fakt — powiada akt oskarżenia — ilustruje 
jaskrawo rzekomo „bezinteresowną 1 filantro- 
pijną* działalność Orłowskiego w stowarzysze- 
niu polskiem „Ojczyzna* w Wiedniu. Polska 
bona, Marya. Kawecka, zgłosiła się w roku 
1902 do Orłowskiego, jako prezesa „Ojczy- 
zny* i otrzymała przyrzeczenie. że Orłowski 
wystara się jej o dobrą posadę. W rok później 
kiedy znów prosila go o posadę, Orłowski 
zapytał ją o oszczędności. Kawecka odpo- 
wiedziała, że ma 400 koron w gotówee, zaś 
600 koron otrzyma za parę tygodni. Na to 
Orłowski przyrzekł jej posade kasyerki w 
wielkim magazynie za złożeniem kaucyi 1.000 
koron. Wziął od niej 300 koron w gotówce 
z tem, że do kilku tygodni złożyć ma dal- 
szych 700, za które on tymczasowo wobec 
właściciola magazynu obejmie porękę. Orłow- 
ski nie może nawet podać nazwiska kupca, 
u którego miała Kawecka otrzymać ową po- 
sadę. 

j Fakt 18. Rakowski. Od inżyniera 
Czesława Rakowskiego wyłudził Orłowski 
13.500 koron na rzekomo powstać mające 
przedsiębiorstwo wywozu austryackich ma- 
szyn do Rossyi i na przedsiębiorstwo pro- 
dukcyi kainitu w kopalniach soli. 

Wobec powyższych ciężkich zarzutów, 
Orłowski — jak powiada oskarżenie 
broni się na kilka sposobów. Przy nie- 
których faktach gołosłownie zarzuca świad- 
kom kłamstwo, w nadziei, że jego twierdze- 
nia znajdą większą wiarę. Przy innych fa- 
ktach przyznaje w zupełności, że ofiary okła- 
mał, twierdzi jednak, że pieniądze potrzebne 
mu były dla tajemniczego celu, którego abso- 
lutnie wyjawić nie może; zmuszony własci- 
wy cel ukrywać, uciekał się do kłamstwa. 
Skrzywdzić nie chciał nikogo, bo mógł w 
przyszłości spodziewać się wielkich, nawet 
ogromnych zysków, z których byłby wszyst- 
kim zwrócił szkodę. Aresztowano go właśnie 
w wilię dnia, w którym miał zupełnie „sta- 
nąć na nogi* i uporządkować swoje intere- 
sy. Co do spodziewanych „ogromnych zy- 
sków* podaje Orłowski szczegóły zupełnie 
nieprawdopodobne. Opowiada n. p., że zna- 
lazł w Wiedniu spółkę, która gotową była 
już do przeprowadzenia dwóch jego pro- 
jektów, a to: założenia w Wiedniu polskiego 
hotelu i założenia centralnego biura dla eks- 
portu i importu galicyjskiego rolnictwa i 
przemysłu. Z każdego z tych przedsiębiorstw 
spodziewał się po 60.000 koron dochodu. 
Członków spółki wymienić nie chce, bo po- 
wiada, ża przez dyskrecyę gwarantuje sobie 
na przyszłość udział w spółce i możność 
spłaty wierzycieli. Rzecz jasna, że o egzy- 
stencyi takiej spółki musiałyby coś wiedzieć 
władze, skoro Orłowski sam twierdzi, że 
spółka posiadala już potrzebne koncesye. 

Drugtem „przedsiębiorstwem* jest za- 
stępstwo spadkobierców „generała Frankie 
wicza*, który umarł rzekomo w Królestwie 
Polskiem, pozostawiając wielomilionowy spa- 
dek. Całe to. twierdzenie opiera się na opo- 
wiadaniu kilku osób, które z mętnego źródła 
otrzymały wiadoiność o takim spadku. Udały 
Się one do jednego z posłów i ofiarowały 
czwartą część spodziewanych milionów temu, 


alezył. Ów pos-ł oddał sprawę dr. Orłow- 


pia na własny koszt spadek dla nich wy- 


| 


skiemu. Austro-węgierski konsulat w War- 


szawie nie wie jednak nie o egzystencji ja- 
kiegoś generała Frankiewicza, a tem mniej 
o jakimś po nim spadku Mimo to Orłowski 
w obronie trzyma się tej legendy, a nawet 
używa jej dla upozorowania swej ucieczki do 
Warszawy. Twierdzi on, że wpływowy ros- 
syjski dygnitarz, którego wymienić nie może, 
doprowadził sprawę tak daleko. iż gdyby nie 
jego aresztowanie. spadek byłby już wypła- 
conv. Orłowski twierdzi, że z tego spadku 
otrzymać miał to 250.000, to nawet 800.000 
koron. 

Wspomina też dr. Orłowski o projek- 
cie budowy kolei z Borysławia do Schodni- 
ey. Co do tego Orłowski ma w reku jedy- 
nie fantastyczne obliczenie rentowności owej 
kolei, oraz układ z Wojciechem Staniew- 
skim, w którym Orłowski przedstawia się 
jako przedsiębiorca budowy i finansista w 
jednej osobie. Już to samo charakteryzuje 
dostatecznie całe „przedsiębiorstwo“. Opo- 
wiada Orłowski także, że miał do przepro- 
wadzenia pożyczkę dla barona Leonhardie- 
go, z którego to interesu spodziewał się zy- 
sku 82.000 koron. W tym kierunku wska- 
zać może jednak tylko na jedną nieudała 
próbę w pewnej krakowskiej instytneyi li- 
nansowej. Dalej opowiada Orłowski, że przez 
dłuższy czas starał się z widokami powo- 
dzenia o pannę z milionowym posagiem, że 
te starania bardzo wiele pocehlonęły pienię- 
dzy, a wreszcie panna, otrzymawszy złe o 
nim informacye, wyszła za innego. Nazwi- 
ska owej panny nie wymienia. Wreszcie 
jako ostatni środek obrony wytacza Orłow- 
ski argument o swej niepoczytalności umy- 
słowej. Twierdzi on, że wszystkie zbrodni- 
cze czyny popełnił w stanie umysłowo nie 
normalnym. Ten sposób obrony — powia- 
da akt oskarżenia — zostaje w rażącej sprze- 
czności z systemem obrony przy poszcze- 
gólnych zarzutach, zresztą nawet dla laika 
jasnem jest, że oszustwa, wykonane z taką 
premedytacyą nie mogą być ezynami czło- 
wieka niepoczytalnego. Rzeczoznawcy, któ- 
rzy Orłowskiego badali. orzekli jednomyśl- 
nie, Że jest on sądownie poczytalnym. — 
Oskarżenie jest przeto uzasadnione. 

Trybunałowi przewodniczy radca sądu 
kraj. wyższego br. Distler, oskarżenie wno- 
si zastępca prokuratora Państwa dr. Pol- 
lak, broni Orłowskiego adw. dr. Porzer. 

Po zaprzysiężeniu sędziów przysięgłych 
i załatwieniu formalności, Orłowski prosił, 
aby ze względu na niepomyślny stan jego 
zdrowia przewodniczący rozprawy pozwolił 
mu we być na sali podezas czytania aktu 
oskarżenia. 

Przewodniczący zezwolił na to. 

Zaczęto odczytywać akt oskarżenia, 

Po odczytaniu obszernego aktu oskar- 
żenia zaczęło się przesłuchanie Orłowskiego. 
Oświadczył on, że czuje się niewinnym co 
do wszystkich zarzuconych mu faktów. 


OSTATNIA POCZTA 

Najj. Pan udzielał w dniu dzisiej- 
szym od godziny 10 rano ogólnych posłu- 
chań. 

W najbliższych dniach odbędą się, jak 
donosi Fremderblatt, narady wojskowe u 
Najj. Pana. Wstępem niejako do nich by- 
ła konferencya z dnia 20 b. m., urządzona 
pod osobistem przewodnictwem Najj. Pana 
w Burgu wiedeńskim przy udziale szefa ge- 
neralnego sztabu bar. Becka, P. Ministra 
wojny generała broni Pittreicha, jakoteż gene- 


ralnych inspektorów bar. Reinlaendera i bar. 
Waldstaettena. 


Stanisław hr. 
u P. Prezyden- 


P. Marszałek krajowy 
Badeni był dnia 20 b. m. 
ta Ministrów bar. Gautscha. 


Namiestnik Dalmacyi, bar. Handel, 
został na własną prośbę zwolniony z do- 
tychczasowego stanowiska i mianowany Na- 
miestnikiem Austryi Górnej, w miejsce hr. 
Bylandt-Reidta, który objął tekę Mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych. 

Kierownictwo Namiestnictwa w Dalma- 
cyi objął radca Dworu w tem Namiestni- 
ctwie Nardelli, który otrzymał tytuł i cha- 
rakter wiceprezydenta Namiestnictwa. 


Z Berlina odjechał d. 21 b. m. oddział 
120 policyantów z oficerami do rewiru 
strejkowego dortmundzkiego. 


W pewnych kołach niemieckich, po- 
mimo zaprzeczeń urzędowych, uporczywie u- 
trzymuje się pogłoska o wielkiem napręże- 
niu stosunków pomiędzy Niemcami i Anglią. 
Holstein. Ztg. donosi, że zarządzono powoła- 
nie oficerów inarynarki, przebywających na 
urlopach; zarząd arsenału uzupełnia zapasy 
amunicyi; naprawa okrętów odbywa się z 
gorączkowym pospiechem dniem i nocą. 
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Piszą nam z Rzymu: 

(D) Wbrew zaprzeczeniom gazet libe- 
ralnych mogę was zapewnić, że księstwo 
Genui byli n Piusa X. z odwiedzi- 
nami. Jest to więc znaczny krok naprzód 
w zbliżenia się Watykanu do Kwirynału 
Wprawdzie andyencya księstwa Genui (t. J 
ks. Tomasza i jego żony z domu ks. Bawar- 
skiej), była całkiem prywatną, ale to zna- 
czenia nie odejmuje. Zaprzeczyła wiadomo- 
ści Tribuna, półurzędowy dziennik rządowy, 
ale nie zaprzeczył papieski Osservatore koma- 
mo, a to jest ważniejsze. 


+ 


Z Aten donoszą: Książę Jerzy grecki 
zapowiedział swój objazd po wyspie 
Krecie, a to celem podtrzymania popular- 
ności, która skutkiem nieudałej wycieczki 
księcia do dworów europejskich mocno zo- 
stała zachwiana. Przywódey opozycyi, Veni- 
selo i Manos, rozwijają gorączkową działal 
ność na rzecz przyłączenia Krety do Grecyi, 
które chcą obecnie uzyskać drogą rewolucyi. 


PRLECRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 23 stycznia. (Tel. pr.) Dziś 
o godzinie pół do Li przed południem ze- 
brał się w sali Rady powiatowej znaczny 
zastęp rolników, eelein utworzenia nowego 
stowarzyszenia pod nazwą „Dział handlowy 
Towarzystw rolniczych“, stowarzyszenie za- 
rejestrowane z ograniczoną poręką. Zebranie 
zagaił Zdzisław hr. Tarnowski. W przemo- 
wie swej podniósł hr. Tarnowki, że nowa 
ta instytucya ma za zadanie ratować średnią 
własność i pelnić służbę publiczną dla do- 
bra kraju i rolnictwa. Przewodniezącym wy- 
brano Zdzisława hr. Tarnowskiego, zastępcą 
p. Maryana Dydyńskiego Statut przedłożo- 
ny przez dr. Adama Krzyżanowskiego po 
krótkiej dyskusyi uchwalono. $ 2 określa 
jako cel i zakres działania Towarzystwa: 
kupowanie, sprzedawanie i branie w komis 
wszelkiego rodzaju rzeczy do zaspokojenia 
potrzeb gospodarskich na rachunek swój 
lub osób trzecich, pośredniczenie w handlu 
produktami gospodarstwa wiejskiego oraz 
wyrobami przemysłu fabrycznego i domowe- 
go, zakładanie własnych składów i sklepów. 
Stowarzyszenie ma prawo tworzyć filie i za- 
stępstwa w kraju. Stowarzyszenie oparte jest 
na udziałach. 


Wiedeń, 23 stycznia. Na ogólnych 
audyencyaeh przyjął dziś Najj. Pan między 
innymi: P. Marszałka krajowego Stanisława 
hr. Badeniego, prezydenta Izby posłów hr. 
Vettera, ks. Metropolitę Szeptyckiego, wła- 
ściciela dóbr hr. Juliusza Bielskiego, dyrektora 
rachunkowego Alberta Jaworskiego i profe- 
sora Politechniki lwowskiej Skibińskiego. 

Petersburg, 23 stycznia. Senator 
Linder został mianowany sekretarzem stanu 
dla Fimlandyi. 

Paryż, 23 stycznia. Rouvier przedło- 
ży dziś Loubetowi propozycyę co do składu 
nowego gabinetu. Skład ma być taki: Rou- 
vier prezydyum i finanse, Etienne sprawy 
wewnętrzne, Delcassć sprawy zagraniczne, 
Berteaux wojna, Thomson marynarka, Poin- 
carć oświata, Dupuy roboty publiczne, Ruau 
rolnictwo, Bienvenu-Martin kolonie. Izby zbio- 
ra się prawdopodobnie jutro. Rouvier odczy- 
ta deklaracyę rządu, poczem rozpocznie się 
dyskusya nad interpelacyami w sprawie po- 
lityki rządu i w sprawie denuncyacyi. 

Ateny, 23 stycznia. W Tesalii powto- 
rzyły się trzęsienia ziemi. Jedna miejsco- 
wość została zniszczona, przyczem kilka osób 
zginęło, a kilka odniosło skaleczenia. — 
W ostatnich dniach spadły w różnych czę- 
ściach (irecyi ulewne deszcze, skutkiem 
czego liczne rzeki wezbrały i wystąpiły z 
brzegów. Szczególnie w Sparcie Eurotas wy- 
lał i wyrządził wielkie szkody. — W wielu 
miejscach komunikacya przerwana. 

Madryt, 23 stycznia. Arcyks. Fryde- 
ryk otrzymał od króla hiszpańskiego wielki 
krzyż wojskowego orderu zasługi. 

Król i Arcyksiążę wzięli udział w ma- 
newrach artyleryj w obozie w Carabarcel; 
ćwiczenia musiano przerwać w skutek de- 
SZEZU. 

Madryt, 23 stycznia. Agencya Fabry 
donosi: Król wydał amnestyę, która roz- 
ciąga się także na owych deputowanych, 
przeciw którym wdrożone było śledztwo są- 
dowe. 

Konstantynopol, 23 stycznia. W sku- 
tek przerwy w połączeniach telegraficznych 
dopiero teraz nadeszły dokladne wiadomo- 
ści o szkodach, jakie zrządziła gwałtowna 
burza, która tydzień temu szalała na morzu 
Czarnem. Sześć parowców, w tem statek 
Lloyda „Calypso*, jakoteż blisko 80 okrętów 
żaglowych rozbiło się w portach Heraklea 
(Eregli) i Songuldak. Kilka z nich zatonęło. 
Jak dotychczas stwierdzono, około 20 osób 
zginęło. 

Konstantynopol, 23 stycznia. W dniu 
święta Jordanu odbył: się w Monastyrze po- 
nowna demonstracya Greków. przeciw Ku- 


eowołochom. Demonstranci wysłali deputacyę 
do walego i telegram do pałacu Yildiz. Sy- 
nod uchwalił wysłać notę do ministra wy- 
znań, oraz zażądać od Porty zamknięcia świą- 
tyń kueowołowskich jakoteż wydalenia ka- 
płana Teodora. 


Zaburzenia w Petersburgu. 


Petersburg, 23 stycznia. Urzędowy 
komunikat opiewa: Z początkiem r. 1904 na 
prosbe kilku robotników fabrycznych zatwier- 
dzono statut petersbuskiego Towarzystwa ro- 
botników fabryeznych. Towarzystwo to miało 
na celu zaspokajanie interesów duchowych 
i religijnych i wstrzymywanie robotników od 
propagandy zbrodniczej. Przewodniczącym 
wybrali robotnicy księdza z więzienia de- 
portacyjnego, Jerzego Gapona. Towarzystwo 
zaczęło jednakże obradować także nad sto- 
sunkami między robotnikami a pracodawca- 
mi, a w grudniu r. 1904 skłoniło robotni- 
ków do interwencyi w sprawie wydalenia 
czterech robotników z fabryki putijłowskiej, 
z pośród których, jak się pokazuje, niektó- 
rzy wcale nie byli wydaleni, lecz dobrowol- 
nie opuścili pracę. Mimo to robotnicy dnia 
15 b. m., podburzeni przez Gapona i innych 
członków Towarzystwa, zawiesili pracę i za- 
żądali zmiany przepisów regulaminu przy 0- 
eenianiu pracy i przy wydalaniu robotników. 
Próby uspokojenia umysłów, przedsiębrane 
przez inspekcyę fabryki, pozostały bez re- 
zultatu. Do strejku przyłączyli się wszyscy 
robotnicy kilku wielkich fabryk, poczem strejk 
się szybko rozszerzył i objął prawie wszyst- 
kie fabryki. Równocześnie rosły żądania ro- 
botników. Pisemnie sformułowane żądania 
zostały rozrzucone wśród robotników, prze- 
ważnie przez ks. (iapona. Pracodawcy od- 
byli naradę, przyczem stanęli na stanowi- 
skn, że zaspokojenie pewnych żądań robo- 
tników wywołałoby zupełny upadek przemy- 
słu, gdy tymczasem inne postulaty zbadano 
i po części uznano za ntożliwe do uwzglę- 
dnienia; zarazem wyrażono gotowość do ro- 
kowań z robotnikami, jednak nie z organi- 
zacyą strejkujących, lecz z robotnikami każ- 
dej fabryki z osobna. Robotnicy na to się 
nie zgodzili. Poniewaź strejk przeszedł bez 
zakłócenia spokoju, nie przedsięwzięto ża- 
dnych środków represyjnych. Od początku 
strejka nie przedsięwzięto żadnych are- 
sztowań. 

Do agitacyi Towarzystwa robotniczego 
przylączyła się niebawem agitacya kół re- 
wolucyjnych. Dnia 21 b. m. rano towarzy- 
stwo, prowadzone przez apona, wystąpiło 
z tendencya rewolucyjną. W tym dniu Ga- 
pon zredagował petycye robotników do ce- 
Sarza, w której prócz postulatów robotni- 
czych, zawarte były zuchwałe żądania natury 
politycznej. Między innemi propagowano za- 
patrywanie, rozpowszechniane także na pi- 
śmie, że koniecznem jest zgromadzić się d. 
22 b. m. na placu Pałacowym, aby przez 
Gapona wręczyć cesarzowi p<tycyę. Zadanie 
natury politycznej, oraz eel zebrania na placu 
Pałacowym zatajono przed roi ntnikami. 

Fanatyczne mowy, które Gapon, nie 
pomnąc swej godności duchownej, wygłosił 
do robotników, oraz agitacya zbrodnicza tak 
robotników rozdrażniły, że oni d. 22 b. m. 
w wielkich masach podążyły do centrum sto- 
liey. W niektórych mejscach przyszło do 
krwawych starć między nimi a wojskiem, 
wskutek nieusłuchania zarządzeń policyjnych 
lub też wskutek bezpośrednich ataków na 
wojsko. Wojsko musiało na szosie szlyssel- 
burskiej, przy bramie tryumfalnej Narew- 
skiej, na placu Troickim, na czwartej linii 
dzielnicy Wasilewski Ostrow, dalej w ogro- 
dzie Aleksandrowskim, u wylotu Newskiego 
Prospektu i ulicy Gogola, przy moście Poli- 
cyjnym i przy katedrze Kazańskiej, zrobić 
użytek z broni palnej. 

Na 4 linii Wasilewskiego Ostrowa 
tłum zbudował z drutów i desek trzy ba- 
rykady i na jednej z nich wywiesił czerwo- 
ną chorągiew. Z okien sąsiednich domów 
rzucano na wojsko kamieniami i strzelano. 
Tłum poodbierał policyantom szable i sam 
się w nie uzbroił; splądrowano też fabrykę 
broni Schaffa i zrabowano około 100 szabel, 
ale po większej części policya szable te ode- 
brała. Tłum zniszczył przewód telefoniczny 
i poprzewracał słupy telegraficzne. Zaatako- 
wano budynek urzędowy II dzielnicy i zde- 
molowano lokalności biurowe. 

Wieczorem na stronie petersburskiej 
splądrowano 5 sklepów. 

Noc minęla spokojnie. 

Petersburg, 23 stycznia. Godzina pół 
do 2 w nocy. (Pet. Agencya tel.) W dziel- 
nicy Wasilewski Ostrow strzelano aż do pół- 
nocy. 

Petersburg, 23 stycznia. Prawit. 
Wiestnik donosi: Do godziny 6 wieczorem 
dnia wczorajszego liczba zabitych wynosiła 
76, liczba rannych 288. Między zabitymi 
znajduje się jeden rewirowy, między ranny- 
mi jeden rewirowy, jeden policyyant i jeden 
Żandarm. Na dziś przedsięwzięto te same 
środki ostrożności, jak na wczoraj. 


Odpowiedzialny redaktor : 
Adam Krechowiecki. 


NADESŁANE. 
Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od godz. 2 do 4, 


ul. Sykstuska 37, I. piętro. 


Promesy do wszystkich ciągnień losów 

austryackich. — Bezpłatna rewizya lo- 

sów dla wszystkich ciągnień. — Ubez- 

pieczenie losów od strat przy wyloso- 
waniu najmniejszą wygraną 

x) o e > 

Sokal i Lilien. 

Dom bankowy i kantor wymiany. 

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 


odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi 


AJENCYA 
Edwarda Schindlera 


w Stanisławowie załatwia ubezpieczenia 

na życie. Przeprowadza pożyczki dla pp. 

Oficerów i Urzędników państwowych bez- 
płatnie. 


Bezpłatnie otrzyma każdy Rocznik fi- 
nansowy na rok 1905, kto nad-szle prenume- 
ratę całoroczną 3 kor. 60 hal. na Gazetę Lo- 
sowań i Handlową „Merkury“. W Roczniku 
wykazy wszystkich niepodniesionych wygra- 
nych. Numera okazowe „Merkurego* darmo. 
Adres Administracyi „Merkurego“ w Krako- 
wie, Rynek gł. 5. 


Fabryka cukrów, herbatników i Cukiernia 
poleca się Szan. P. T. Publ. 


Ferdynand Theuer 


Lwów, pl. Halicki 1. 12. 
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Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne: 


francuskie : 


FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS 


angielskie : 
DAILY CHRONIOLE 
rosyjskie : 

NOWOJE WREMIA 
niemieckie : 
FRANKFURTER ZEITUNG 
Sokołowskiego 


ię dziesników, Pasaż Hausmana 9. 


SODSODOOHDSDODYDODSO 


Polecamy litościwym sercom 
65-letnią staruszkę S. J. z Litwy nauczycielkę 
prywatna, pozostającą bez żadnych środków do 

życia w największym niedostatku. 


Łaskawe datki przyjmuje z grzeczności sklep 
p. Heleny Jaworskiej ul. św. Szymona. 


LEKCYE JĘZYKÓW: francuskiego, wło- 

skiego a także łaciny i greki, podej- 

muje się udzielać po 2 lub 8 godziny 

dziennie za mieszkanie z wiktem, opa- 

łem i opraniem profesor Ludwik Favre, 

zamieszkały we Lwowie, ulica Arse- 
nalska ô. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 23 stycznia 1905. 


HOTEL GEORGEA. 

PP W. hr. Dzieduszycki z Je.upola, W. hr. 
Mołodecki z Monasterzysk, W. Serwatowski z Je- 
zierzan, L hr Koziebrodzki z Chlebowa, S Lewan- 
dowski z Bełzea, A. Studziński z Bursztyna 


CENNIK 8 AE waluta. 7 płacą żądają 
ni RE ednolity dług uństwa w srebrze 
Iwowskiej Izby handlowej i przemysłowej luty-sierpień . . . . . - 10050 10070 
Tha zadaj |. Kwiecien październik 6 10050 100:70 
Lwew, dnia 23. stycznia 1905. piaca (żĄCUA | | Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 32pr. —— —— 
walutąkoron.| | „  „ 1860po500 zł. wa. 4 pr. 15760 15860 
I. Akeye za sztukę. K M jęse n $ „ 1860 po 100 a 4 Pr. RE POE 
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor. 543 Sre » 1864 po 100 z 276:— zam 
Banku a i kaa ae " „ 1864 Bo 50 zł. . 274:50 278-50 
po zł. 200 (400 kor.) . . . . — —|ę60 —] | Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 293-40 29540 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. B. Dlug państwa (wszystkich w Radzie państwa) 
w likwidacji . = t h krajów koronnych). 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk. OC 3 J 
(420 kor.) . . — —| — —| | Austr. renta złota wolna od podatku 
Kol. Lwów-Czern. „Jassy po 200 zł. za 100 zł. 4 pr.. . A 11965 11985 
w. a. w srebrze (400 kor.) 584 —|590 —| | Austr. renta w wal. kor. wolna od 
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł. podatku za 200 kor. 4 pr. 100:25 10045 
Fab ki CW kor.) . Szedł: cz” = Nee C. Obligacye kolejowe. 
A TAN RA e 300 — |szo —| | Kol Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100— 10090 
Tow. dla gal. przedsięb. key: e Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 
eznych wod. po 200 zł. (400 kor.) o |400 —|410 — od podatku za 100 zł. 4 pr. . 11860 119:60 
© Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53, 
LI. Listy zastawne za 100 kor. „, pr. (ostemp. akcye). — 508= 
Banka h. g. oe w.a. wyl.z 10% æ (i11 25| — —| | Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 
© n» n $h% „los w 50 1. „z 1101 30/102 — zł. 53/4 pr. . 12740 128-40 
s EE o» „601.po200 k w | 98 80| 99 50] | Kol. Karola Ludwika po *200 zł. mk. a 
„n kraj. kh% „ los w 51 1 „m |101 50/102 20 (ostemp. akcye) 5 pr.. . . . 9980 100-75 
4% los w 57 L e | 99 20| 99 90] | Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 
Tew. kred. gal. ziem. 4% (pierw- s wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 9975 100:75 
Tem. TM ziemsk. 4% = |= Obligacye pierwszeństwa (kolejowe) 
los. w 41'), lat. . , àj T oa ea a Kol. E ae gwm zł. 5 pr. 105:— —— 
m w złocie za zł. 5 pr. . ene st 
a a =. 200 Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i 
IlI. Obligi za 100 kor. 5 5000 zł. 4 pr. . 10010 101— 
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 100 —|100 70/ł | Kol. Czeskiej emiss. ADE” 1895 za 400 ¥ 
Bukow. funduszu propin. 5% w.a. s [102 80| — — kor. 4 pr. 00:25 101-25 
Kemunalne Banku kr. 5% (2 em.) © {101 50| — — S bukowińskiej lokaln. za 400 kor. 
n » nåh% (3em) = |101 50102 20] | 4 pr. ; 5 10055 
4% (4 em.) y8 70! 99 40| Kol. galie. Karola Ludwika za 200, 
Kel. lokalne dtto 4%, pe 20 kor. 98 80] 99 50] ; 100 zł. 4 pr. 10010 101:05 
Peżyezki kr. 6% w. a. z r. 1873 — —| — _]| | Kol. lwowsko- czern-jasskiej z r. 1894 
n 4% po 200 kor. z ro- za 200 kor. 4 pr. 9975 10075 
ku 1893 99 40100 10) | Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 
Pożyerka m. Lwowa 4% po 200 kor. En FP = 2 gut) za 400 marek 4 pr. . 116825 11925 
» » o “nawn 101 10/101 80 D. Dług pańsswa (krajów korony węgierskiej). 
IV. Losy. Weg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —— —— 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 87 —| 93 — n»n W wal. kor. za 200 
V. Monet kor. 4 JU 3 ć . 9860 98:80 
ZY: Węg. obl. pr. regul. Cisy za100zł.4% 16450 167— 
Dukat eesarski . 11 26) 11 40 poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 213— 215— 
20 frankówka : w n n ZA 50 zł. (100 kor.) 21250 21450 
100 rubli rossyjskieh srebrnych . ; 
100 rubli rossyjskich kad ag E. Obligacye indemnizacyjne. 
100 marek niemieckich . . Kroaeyi i Slawonii ze BARN -— 
$ E M Węgier za 100 zł. 4 pr.. 98:20 99:20 
Kurs giełdy wiedeńskiej. KRES pabliczne pożyczki. 
Dnia 2l stycznia 1905. Losy regul. UE z r. 1870 za 100 
A. Ogólny dług państwa. płacą żądają | zł. 5 pr. . -. B16:— 288— 
Jednolity dług A w banknot. Poż. regul. Dunaju 7 z r. 1878 los 5 pr. 10650 10725 
maj-listopad 100:20 10040 | Poź. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 
styczeń lipiee. 10020 100:40 200 kor. £ pr. . . e 9980 100-30 


Koronowa waluta. płacą żądają 
Bukowińskie obl. propinacyjne los za 
100 zł. 5 pr. . 103:— 103:95 
Gal. poż. kr. zr. 1873 za 100 zł. 6 pr. — —— 
n»n n»n n 1898 za 200 k. 4 pr. 9915 10015 
A obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 9975 10075 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za 
100 zł. 4 pr. 97:20 96:20 
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.) 
4 r. M EE 
Poż. | prem. "za 100 frank. 2 pr. 98:— 102-50 


Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 


G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.) 


Anglo-Austr. banku los w 30 1. 47 pr. 


1 listy dłużne 


9960 


Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. $ pr. 100:50 
5 „ Obl. prem. z*r. 1880 3 pr. 308:— 318— 
Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10375 10475 
„ los%4pr. 9895 9950 
Gal. ake. b. hip. 10 p rem. = 5pr. lll — 112 
sa „/„ageć log 501. 6 10140 10240 
a KARZER GU JL s 200 kor. 
4 pr. 98:90 99:90 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los.56 lat 9910 99-50 
a » „ 4 pr. los, 41 lat 100— —— 
NE ` „ Á pr. stare 99:75 100-50 


4 pr. za 200 kor. 
Banku krajowego "dla Galicyi Lodom. 
Ala pr. 51*/ lat zwrotne 
Banku krajowego oblig. komun. 2 emi- 
sya 5 pr. . 
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 4'lę pr. . 
Banku kr. losy 57:/ 1. za 200 k. 4 pr. 9910 
Austro-węg. banku 40*/ lat los 4 pr. —— 
= z „n 50 lat los. 4 pr. 100-50 


II. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom. 


101:65 102-65 
102-10 
101:50 


Tow. żegl. par, po Dunaju za 100 i 
200 zł. Gp - . «10835 4100:35 
Tow. żegl. a 0 Dun. Em. r. 18864 pr. 11660 —— 
Kol. półn. ces. JU em. z r. 1886 4 pr. 100:90 101-85 
Kage » „ 18874pr. 10090 101-85 
AB no » „ 18884pr. 100-90 101-90 
n»n „ 18914pr. 10090 101-90 

Kolej Lwów-Czern. bi z r. 1884 za 
300 zł. 5 pr. . 93— 98:90 

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 
zł. 4 pr. 99-35 100:35 
Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4 pr. —— —— 
Węg. gal. kol. em. 1870 za200 zł. 5 pr. 110— 111— 
M n n»n n 1878 za200zł.5pr. 110— 111— 
A n n» n 1887 za200 zł. 4 pr. 9930 10030 

E Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.. 21:20 2220 
Zakład kred. dla hand. i przem. 100zł. 471— 487 — 
Clary 40 zł. m. k.. . 164— 168— 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 18:—  82— 
Losy miastu Krakowa 20 zł. . . 888— 9250 
Pożyczka miasta ue 20 zł.. 6:—  70— 
Palty 40 zł. m. k.. . . 173:— 182:— 
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sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nia wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń, w siedzibie 


Licytacye. 


L. cz. E. 629,4 (3) [468 3—38] 

Na żądanie Przemyskiej kasy zaliezko- 
wej rzemieślników i rolników w Przemyślu, 
odbędzie się dnia 24. lutego 1905 o godz. 
11 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. IV. w Sądowej Wi- 
szni, licytacya całej realności lwh. 1540 ks. 
gr. gm. Sądowa Wisznia objętej. 

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytacyę, jest oceniona na 27.168 kor. 

Najniższa cena wynosi 18.584 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne zatwierdzone i 
odnoszące się do tej nieruchomości doku- 
menta (wyciąg tabularay, wyciąg kata- 
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. IV. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 


sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sądowa Wiszni, dnia 6. stycznia 1905. 


L. cz. E. 1244 (4) [486 2—3] 
Zobowiązany Feiwel Rager właściciel 
realności w Nadwórnej. 

Na żądanie Komercyalnego i industryal- 
nego Banku kredytowego w Nadwórnej, od- 
będzie się dnia 14. lutego 1905 o godz. 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 4, lieytaeya majętności 
Starunia część objętej whl. 367 tut. xs. gr. 
dla większych posiadłości Feiwla Ragera 
własnej, a składającej się z parceli bu- 
dowlanej i parcel gruntowych łącznego ob- 
szaru 43 morgów 55 sążni?* wraz z znajdu- 
jącymi się tamże domem mieszkalnym, staj- 
nią, stodołą i dwoma mniejszymi gospodar- 
czymi budynkami. 

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytacyę, jest ocenioną na 18.620 kor. 

Najniższa cena wynosi 9080 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
buisi.jy, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia it. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. 


Koronowa waluta. płacą żądają żądają 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł.. 55:65 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . . 29—  80— 
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 65—  69— 
Salma 40 zł. mk. . . 211— RT— 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. TĄ— r 
St. Genois 40 zł. mk. . —— ~ 
Pożyczka. m. Stanisławowa 0a ZR = 

= „ Tryestu 100 zł. mk.4'fspr. —— —— 

ii „ Iryestu 50 zł. 4 pr. . . —— —— 

K. Akeyo banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 29425 295:25 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . 2860:— 2866— 
Zakł. kred. dla handlu i przem.. 67650 67:50 
Weg Banku kredyt 200 zł, 78950 790:50 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. 54650 54750 
Galic. banku hip. 200 zł. . . 54:— 549— 
„ dla kanik i przem. 200z}. —= 200— 
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 45960 460-60 
„  Austro-węg. 1400 k.. . . . 1629— 1639 — 
„Związku (Unionbank) 200 zł.. 557— 558 — 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 246— 247:— 
Zivnosteńska banka 100 zł. 250— 25075 


L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych. 
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. 415— 4825— 
„ akcye zakład. 200 zł. 415— 425— 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5520:— 5560:— 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. 
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 
„  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. 


58450 58750 


„  wschod.-galie.-lokaln. 200 zł. 392:— 400— 
„ państwowych 200 zł. —— — 
„ południowej 200 zł. =— —— 
węg. galic. I. 200 zł. . . . . 40"— 410— 
- Austr. Tow. żegl.na Dunaju 500 zł. mk. 900— 903:— 


M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
Tow. kopalń węgla w Brix 100 zł. 683:— 685— 
Galic. karpackie naft, tow. 500 kor. 1065:— 1075:— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 51225 51525 
Pragskiego tow. żełazn. przem. 200 zł. 2464'— 2474: — 


Scehodnicy 500 kor. : 695:— 705-— 
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków —— —— 
Trifail. tow. kop. wegla 70:zł. 31— 311:— 
N. Weksle 
Berlin za 100 marek 5. pr. . 117-421 117:62'/4 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 24010 24030 
Paryż za 100 franków. . . . 9555 95:67 
Petersburg za 100 rubli 51/4 pr. = — —— 
Niemieckie banki . . o ABU 11%:85 
Włoskie banki 95:50 95-707 
Franeuskie banki —— —— 
Szwajcarskie banki . 9522'/4 9535 
0. WALUTY. 
Dukut cesarski -  AMRGB) 11:38 
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —— —— 
20-frankówka . 1911 19:13 
20-markówka 23:50 23:56 
Rosyjski półimperyał s — —— 
Niemieckie banknoty za 100 marek 117 42'a 117:62'/4 
Włoskie AE! za 100 lir. 95:55 95-75 
Ruble . ; S 253ta 2:54 


Takie prawa, w obec których miniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Kuratorem dla osób, którym edykt nie 
będzie mógł w ogóle lub w czas doręczo- 
nym ustanawia się po myśli $ 174 o. e. 
adw. dra Moslera w Stanisławowie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Stanisławów, dnia 22. października 1904. 


L. ez. E. 2812/4 (6) [580 1—2] 

Dnia 7. lutego 1905 o godz. 9 przed 
południem, odbędzie się w biurze Nr. II. 
sądu tutejszego licytacya realności objętej 
wyk. hipot. 1. 509 ks. gr. gm. kat. Budyłów 
z przynależnościami. 

Nieruchomość tą oceniono na 1407 kor. 
87 hal. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 938 kor. 55 hal. 

Warunki liecytacyjae i inne odnośne 


dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej 
szym, w biurze Nr. 9. 

Takie prawa, w obae których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytaeyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istaieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nia wskażą temuż są: 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. : 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

wniatyn, dnia 5. stycznia 1905. 


L. ez. E. 2151 4 (4) 
Zobowiązany Iwan Bojczuk Stefana, 
w Akreszorach. 

Na żądanie Getzla Hautlera przemy- 
słowea w Jabłonowie, odbędzie się dnia 28. 
lutego 1905 o godz. 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. V. 
liceytacya 1,8 części nieruchomości lwh., 2% 
ks. grunt. kat. Akreszory objętej, z parcel 
gruntowych lkat. 286, 287, 259 4, 290,1, się 
składającej, dotychczas na imię zobowiąza- 
nego zapisanej, wraz z przynależnościami, 
składająceimi się z chaty, piwnicy, dwóch 


[529] 
rolnik 


kołeszni, dwóch chat, stajni, drzew owoco- 
wych i materyałowych. 

Nieruchomość, wystawiona na lieytacyę, 
jest ocenioną na 2740 kor. 48 hal., przy- 
należności zaś na 366 kor. 26 hal., razem 
3066 kor. 74 hal. 

Najniższa cena wynosi 2044 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licyta-yjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, i odnoszące się do tych nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg  katastralny, protokoły ocenienia 


Według ts. protokołu opisania i oce- 
nienia z 2. sierpnia 1904 lp. 9 z ciągiem 
dalszym, 229 1904 lp. 13 oraz według ts. 
uchwały z 14. listopada 1904 lp. 15 war- 
tość szacunkowa dłużniczej 1/10 części po- 
wyższej realności wynosi a to a) 1.10 części 
parceli bud. i budynku 1570 kor., b) 1 10 czę- 
ści przynależności 10 kor. 80 hal., e) 1/10 części 
dotatnich służebności w poz. 1 i 8 karty A. 
lwh. 306 Sródm. gan. kat. Lwów wpisanych 
88 kor., razem tedy 1663 kor. 80 hal. 

Najniższa cena wynosi 881 kor. 90 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 


i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, | do skutku. 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- Warunki lieytacyjne, które niniej- 
dzie niżej wymienionym. w biurze Nr. V.| szem się zatwierdza, 1 odnoszące się 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Peczeniżyn, dnia 21. grudnia 1604 


do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający ehęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 40. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

. Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej części nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po- 
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada- 
miane będą o dalszych wydarzeniach tego po- 
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy S. I, Oddział XXI. 

Lwów, dnia 10. grudnia 1904. 


L. cz. E. IX. 2595,4 (8) [521] 

Dnia 25. lutego 1905 o godz. 9 rano, 
odbędzie się w sądzie tut. Nr. 51 licytacya 
całej realności lwh. 1579, 1582 i 8/16 czę- 
ści realności lwh. 1577 ks. gr. gm. Prze- 
myśl bez przynależności. 

Realności te są ocenione: 1) lwh. 1579 
na 2144 kor. 50 hal., 2) Iwh. 1582 na 321 
kor. 25 hał, 8) 8/16 części lwh. 1577 na 
4072 kor. 98 hal. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad 1) 1072 kor. 25 hal., 
ad 2) 214 kor. 16 hal, ad 8) 2086 kor. 
50 hal. , 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej Wy- 
mienionym, w biurze Nr. 22. , 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i Rie wskażą temuż 53- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział IX. 

Przemyśl, dnia 10. stycznia 1905. 


Upadłości. 


| 
L. ez S. 2/5 (1) [476 3—3] 
Edykt konkursowy. 

C k sąd krajowy cywilny we Lwowie 
zezwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Gizeli Kössler nieprotokołowanej właścicielki 
składu towarów bławatnych przy ul. Owo- 
cowej l. 2 i Zbożowej 1 we Lwowie. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego Garfeina zaś 
ty CZ+SOWyM zawiadowcą masy pana ad". 
dr. Zygmunta Mileńskiego we Lwowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na gu- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 30. stycznia 
1905, o godz. 11 przed połudn. w tym są- 
dzie w biurze Nr. 18, przedłożyli dokumenty, 
poświadczające ich roszezenia, wystąpili z 
wnioskami względem zatwierdzenia tymcza- 
sowego zawiadowcy lub zamianowania innego 
i jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy- 
działu wierzycieli. 

. Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy cheą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowl Z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto- 
sowmie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 20. lutego 1905 
a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 24. 
lutego 1905 o godzinie 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek. 

Wierzycieli, którzy zaniedhają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielem 
Jak i masie upadłościowej zwrócą koszta urosie 
pzez ponowne zwołanie ogółu wierzycieli 
i badanie dodatkowego zgłoszewia i będą 
aykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału. 

„ Wierzycielom na audyeneyi likwida 
cyjne) jawiącym się i zgłoszonym służy pra- 
wo w miejsce zawiadowcy masy, jego Za- 
stępcy i członków wydziału wierzycieli, do- 
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau- 
fania. 

„ Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzia w czę- 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa mają wy- 
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę- 
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze- 
ciwnym bowiem razie ma wniosek komisa- 
rza konkursowego ustanowi się dia nich aa 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń. 

0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział VII. 
Lwów, dnia 17. styczuia 1905. 


L. cz. E. 32804 (5) [542] 

Dnia 3. marca 1905 o godz. 10 przed 
południem, odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 14, licytacya 15 
części realności wyk. hip. 8 ks. gr. gm. Ho- 
łosko małe objętej Michała Borsuka własnej, 
wraz Z przynależytościami, składającemi się 
z 50 sztuk drzewek sosaowych 1 200 mtr. 
płota. 

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 1497 kor. 

Najniższa cena wynosi 998 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

a Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastrałny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnyin, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podaoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy S. II, Oddział IV. 

Lwów, dnia 31. grudnia 1904. 


L. cz. E. XXI. 15574 18,17. [545] 
Na żądanie p. Eugenii Feingold we 
Lwowie, zastąpioRej przez adw. dr. Marcina 
Horowitza we Lwowie, odbędzie się dnia 1. 
marca 1905 o godz. 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w Sali Nr. VI. 
II. piętro we Lwowie, licytacya należącej do 
zobowiązanego Abrahama Bardacha jednej 
dziesiątej (1/10) części pod lk. 381 Sródm. 
we Lwowie pierwotnie przy ul. Wekslarskiej seka, kupca w Białej. | 
CE. pa Boimów w e haoo w. gen ARES: TRS 
wh. ródm. gminy kat. Lw J {ny c. k. sędzia powiatowy w Białej, Stefan 
składającej się z A i a. lkat. 277 ob- | Zapalowicz, r E adwokat 
szaru 104 m? i dwupiątrowego domu N dr. Aronsobn w Białej, 
towego wraz z przynależnościami, składające- | '  Audyencya do wyboru wyznaczona na 
mi się z 2 okien czteroskrzydłowych oszklo- dzień 7. lutego 1905 godz. 10 przedpołu- 
nych i 8 takichże okien nieoszklonych. dniem w c. k. sądzie powiatowym w Białej. 


»Gazeta Lwowska«< Nr. 18 z dnia 24 stycznia 1905. 


L. cz. S. 2/5 (3) [492 2—3] 
C. k. Sąd obwodowy w Wadowicach 
otworzył konkurs do majątku Alojzego Fus- 


7 


Wierzytelności zgłoszone być mają do 


Podania kompetencyjne zaopatrzone w 


a*. lutego 1905 audyencya likwidacyjna wy- | potrzebne dokumenty osobiste i dowody kwa- 
znaczona na dzień 15. marca 1905 godzinę | lifikacyjne wystosowane do e. k. Minister- 
10 przedpołudniem w c. k. sądzie powiato- j stwa Wyznań i Oświaty należy wnosić w 


wym w Białej. 
C. k. Sąd obwodowy, Senat IV. 
Wadowice, dnia 17. stycznia 1905. 


Konkursa. 


L. pr. 19,05. [219 3—3] 
Ogłoszenie konkursu. 

Prezydyum Magistratu król. stoł. 
m. Lwowa rozpisuje niniejszem kon- 
kurs na posadę asystenta Archiwum 
m. w X. randze etatu służby miejskiej 
z płacą roczną 2200 kor., dodatkiem 
aktywalnym 480 kor. i prawem do 
dwóch 4-leci po 200 kor. 

Ubiegający się o tę posadę winni 
należycie ostemplowane i udokumento- 
wane podania wykazujące, że: 

l. ukończyli wydział prawny lub 
filozoficzny, 

2. posiadają znajomość paleogra- 
fii, oraz 

3. że z zamiłowaniem oddają się 
pracy naukowej — wnosić do Prezy- 
dyum Magistratu w terminie do 31. 
stycznia 1905. 

Z Prezydyum Magistratu. 

Lwów, dnia 7. stycznia 1905. 


L Bi [448 3—3] 
Konkurs. 

Celem obsadzenia posady instru- 
ktora straży ogniowej na razie prowi- 
zorycznie z płacą roczną 960 kor. 
i dodatkiem na umundurowanie w 
kwocie 80 kor. rocznie, tudzież z wol. 
nem mieszkaniem, opałem i oświetle- 
niem rozpisuje się niniejszem konkurs 
z terminem do wnoszenia podań do 
dnia 20 lutego 1905. 

Do podania, które ma być wła- 
snoręcznie napisane, należy dołączyc: 

1. metrykę urodzenia na dowód, 


drodze właściwej do Dyrekcyi powyższej 
Biblioteki w terminie najdalej do dnia 31. 
stycznia 1905. 
Z c. k. Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 13. stycznia 1904. 


L. ez. Präs. 205 (44) 
Konkurs. 

Przy e. k, Sądzie obwodowym w Wa- 
dowicach opróżnioną została posada dozorcy 
więźniów z systemizowanymi poborami i u- 
mundurowaniem. 

Podanie o tę posadę dla kandydatów 
wojskowych w myśl rozporządzenia obrony 
krajowej z 14. lipca 187% 1, 98 Dz. p. p. 
zastrzeżoną wnieść należy włącznie do 23. 
lutego 1905 do Prezydyum Sądu obwodowe- 
go w Wadowicach. 

Prezydyum e. k. Sądu obwodowego. 

Wadowice, dnia 18 stycznia 1905. 


[491 2—3] 


[479 2—2] 
Konkurs. 

Na mocy uchwały Rady gminnej 
z 17. stycznia 1905 rozpisuje się kon- 
kurs na posadę weterynarza miejskie- 
go z siedzibą w Baligrodzie z roczną 
płacą 1400 kor. Posada ta jest zaraz 
do obsadzenia Ubiegający się o tę po- 
sadę winni wnieść podania do Zwierz- 

chności gminnej w Baligrodzie. 
Baligród, dnia 17. stycznia 1905. 

Burmistrz: Grossinger. 


L. 7069,11. [541 1—3] 
Konkurs. 

Na posady ekspedyentów przy e. k. 
urzędach pocztowych : 

1) W Jezierzanach obok Buczacza z po- 
borami 3 klasy 2 stopnia i ryczałtem na 
służącego 580 kor. rocznie. 

2) W Polance wielkiej z poborami 3 kl. 
2 stopnia i ryczartem 399 kor. roczaie na 
służącego. 

3) W Wiśniowej obok Dobczyc z po- 
boran.i 3 klasy 4 stopnia, ryczałtem 252 

| kor. socznie na służącego i ewentualnem wy- 
nagrodzeniem 1000 kor. rocznie za codzienną 


iż kompetent nie przekroczył 40 lat| jazdę posłańczą do Dokezyc i z powrotem. 


życia; 

2. dowód złożonego egzaminu wy- 
maganego dla instruktorów; 

3. świadectwo zdrowia i moralno- 
ści, tudzież 

4. świadectwo dotychczasowego 
zatrudnienia. 

Kompetenci, którzy wykażą się 
nadto, iż są obznajomieni z manipu- 
lacyą kancelaryjną będą mieli pierw- 
szeństwo, 

Magistrat król. wol. miasta Krosna. 

Krosno, dnia 16. stycznia 1905. 

Burmistrz 


L. 58 [449 3—3] 
Konkurs. 

Magistrat miasta Muszyny na pod- 

stawie uchwały Rady miejskiej z dnia 

3. stycznia 1905 rozpisuje konkurs w 

celu nadania posady Inspektora poli- 

cyi przy tutejszym urzędzie gminnym 

Do tej posady wyznaczona jest 
płaca w rocznych sześćset (600) kor. 

Posada nadaną będzie na rok pro- 
wizorycznie po roku nienagannej słu- 
żby nastąpi stabilizacya i ewentualne 
podwyższenie płacy. 

Kandydaci mają się wykazać: 1. 
metryką chrztu, 2. świadectwem mo- 
ralności, 8. dowodami dotychczasowe- 
go zajęcia, 4. świadectwem kwalfika- 
cyjnym na Inspektora policyi. 

Ci kandydaci, którzy już służą w 
odnośnych instytucyach winni podania 
swe udokumentowane w sposób po- 
wyższy wnieść przez dotyczącą swoją 
władzę, 

Termin konkursu upływa 30. kwie- 
tnia 1905 

` Muszyna, dnia 10. stycznia 1905. 


L. 1707 ex 1805 
Ogłoszenie konkursu. 
Celem obsadzenia opróżBionej posady 
kustosza przy bibliotece e. k. Uniwersytetu 
w Krakowie z systemizowanymi poborami 
VII. klasy rangi t j. z płacą 4800 kor. i 
dodatkiem aktywalnym 8%) kor. rozpisuje 
się niniejszem konkurs. 


[478 3—3] 


4) W Kniażem, z poborami 3 kłasy 5 
stopnia i ryczałtem 718 kor. rocznie na słn- 
żącego ;* 

5) W Kalinowie i 

6) W Konmiuszkach siemianowskich z 
poborami 3 klasy 5 stopnia i ryczałtem na 
służących później ozmaczyć się mającym. 

Podania należy wnieść najpóźniej do 
2. lutego b. r. do e. k. Dyrekeyi poczt i te- 
legrafów we Lwowie. 

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów 

dla Galicyi. 
Lwów, dnia 17. stycznia 1905. 


L. 112 [569] 
Konkurs. 

Przy Urzędzie gminnym w Bóbr- 
ce jest do obsadzenia posada sekreta- 
rza i kontrolora miejskiego z płacą 
roczną 1200 kor 

Kandydaci mają wykazać się prze- 
pisanem uzdolnieniem w myśl rozpo- 
rządzenia Wydziału krajowego z dnia 
4. marca 1899 l 12974 Dz. u. kr. 
Nr. 34. 

Termin do wnoszenia podań ozna- 
cza się do 1. lutego 1905. 

Z Urzędu miejskiego 
Bóbrka, dnia 21. stycznia 1905 
Burmistrz 
Dr. Tadeusz Gabryszewski. 


L. Prez. 1021 
Konkurs. 

Przy nowokreowanym cywilno-sądowym 
urzędzie depozytowym we Lwowie są do ob- 
sadzenia następujące posady: jedna naczel- 
nika w VIII klasie rangi, jedna kontrolora 
w IX. klasie rangi. jedna kasyera w IX. kla- 
sie rangi, dwie oficyałów w X. klasie rangi 
i 3 asystentów w XI. klasie rangi — wszyst- 
kie ze systemizowanemi poborami, wreszcie 
dwie posady praktykantów z adjutum po ro- 
cznym 600 kor. | 

Ubiegający się o te posady wniosą w 
drodze przepisanej osobne należycie udoku- 
mentowane podania do 10. lutego 1905 do 
Prezydyum e. k. Sądu krajowego we Lwo- 
wie. 


[537] 


O ile nie rozchodzi się o kandydatów 
z grona urzędników lwowskiego oddziału de- 
pozytów sądowych, lub innego urzędu de- 
pozytów sądowych, wymagane są celem uzy- 


skania posady urzędnika przy nowym urzę- 
dzie depozytów sądowych, dowody złożone- 
go skutecznie egzaminu dojrzałości lub ukoń- 
czenia studyów w szkole handlowej, tudzież 
złożonego skutecznie egzaminu z rachunko- 
wości państwowej, a nadto celem uzyskania 
posady praktykanta, oprócz powyższych wy- 
mogów, także przedłożenie należycie wysta- 
wionego rewersu sustentacyjnego, odpowia- 
dającego przepisom rozp. Min. spraw. z 4. lu- 
tego 1879 L. 1757 (Kaserer I. str. 247). 

Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego. 

Lwów, dnia 18. stycznia 1905. 


L. prez. 1021. [588] 
Konkurs. 

W okr,gu lwowskiego e k. wyższego 
Sądu krajowego są do obsadzenia posady woż- 
nych sądowych, a to: dwie nowo-kreowane 
przy sądzie krajowym we Lwowie, dwie 
przy nowokreowanym sądzie powiatowym 
w Bołszowcach i po jednej przy sądach po- 
wiatowych w Birczy i Żydaczowie, oraz 
jedna posada dozorcy więźniów przy e. k. 
Sądzie obwodowym w Samborze. 

Ubieg'jący się o te, ewentualnie o ta- 
kie posady przy innych sądach w Galicyi 
wschodniej lub na Bukowinie opróżnić się 
mogące, wniosą swoje w myśl $. 5 i 14 
rozp. c. k. Ministerstwa sprawiedliwości 
z dnia 18. lipea 1837, Nr. 170 dz. p. p. 
należycie udokumentowane podania do dnia 
28, lutego 1905 do Prezydyum c. k. wyż- 
szego Sądu krajowego we Lwowie. 

Posady wyżej wymienione będą nadane 
przedewszystkiem kandydatom wojskowym, 
którzy posiadają certyfikaty. 

Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego. 

Lwów, dnia 18. stycznia i905. 


Wyroki prasowe. 


4. Pr. 35 (2) [589] 
Oromomeae! 

B Iwesn Ero BeanuecrBa I[icapa! 

I. k. Cya kpaeBnń AIA CIpaB KapHHX 
y JIsBoBi pimaB Ha miącraBi S$ 489 i 498 
3ak. O IIocT. kap. i $ 37 sak. mpat., mo 
SMICT ApTAKYJIB yMIINOHHX B UACJI 3 Ya- 
conaca: „HoBnń l'powazcknń I'osoe' 3 HA 
12. ciaua 1905 mim Hamacero: 1) „SJmawmase 
yTopckoi KORCTHTynmi* BIĄ CHiB: „Tę 310- 
MaHe gO IocTynoBo" i 2) „Iosirausa op- 
TaHisa3AA HAPOXHHX YUKTEJIB B LAMAUMHi* 
BiĄ CJIIB: „[oBapumi g0 ÓynydHicrb* MICTHTE 
B cOÓl sHameHa alodHHy 3 § 63 8. K. i upo- 
BuHu 3 $$ 306, 302 3. k. i Apr, III. sax. 
3 17:12 1862 Nr. 8 B. s. x. 3 p. 1868 i mpo- 
TO yCHpABEZJIKBICHA ECTE 3ApAMKEHaA Tepes 
q. k. lipokypaTopa 4AepxxaBHOro KoHfickaTa 
cei WaCONACH. 

B macizos Toro pikemas 3Ó60poHeHe 
eCTb NAJIBLIE MApeHe THX APTAKAJIB a 38- 
6paHnh Haka Mae ÓYTH 3HKMEAKA. 

JI5BiB, aaa 19. cigaa 1905. 


Hd. Pr. 65 (2) 
Oronomeane! 
B Iwesn Ero BexnuecrBa Ilicapa! 

II. k. Cyg kpaeBnń Ala cnpaB kapHnx 
y JIGBOBi pimuB Ha noxcraBi $$ 489 i 498 
3aR. O II0CT. kap. i $ 87 sak. mpae., mo 
3MİCT ApTARYJIB yMIIĘGEEAX B IHCHMI Nią 
TUTYJOM „3 CYJACHOTO XATA“ 3 CI1HA 1905 
uig Bannceio: 1) „Hogañmo csiń roxnoc* 
B ycryni BiĄ emis: „Ilosc MOwyTE* x0 
Kinga i 2) „Iloerińme Bińicko i mapog“ BiA 
CJB: „TAKAM poóaM* gO „Ta piBHICTE" Mi- 
CTATE B COÓJ 3HaMema 3 $ 58 a, 6 662 i 
upoBuHn 3 $ 302 3. x. i uporo yelpaBe- 
ZMABJIEHA ECTE 3ApANKEHA Yepes q. K. IIpo- 
kypaTopa gepæxaBHoro KOHQiCkaTa cej 4a- 
GONACH. 

B macizos Toro pimeaa 36opoaeHe 
6CTE MAJABLIE IMAPGRE TAX APTARYJIB A 3A- 
ÓpaHmii Hakmaą Mae Óyru 3HAMeHAÑ. 

JIsBiB, aaa 19. ciana 1905. 


[540] 


Kuratele. 


L. cz. L. 164 [337 1—3] 
Iwana Mecha z Krzywego uznaje się 
głupkowatym. Kuratorem ustanowiono Mi- 
chała Bobonosa z Krzywego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radziechów. 6. października 1904. 


L. cz. IV. 84 [265 1—3] 

1. Jente Popper, 2. Marya Landner, 
zam. Tyrcha, 3. Władysław Dahlke, 4. Ta- 
cyanna Boturyn, 5. Jadwiga Raschek, 6. Ka- 
rol Urbański, 7. Jau Zubik, 8. Anna Szegda, 
9. Marya Jędrzejczyk, 10. Mathilde Ballon 
zam. Werthen, 11. Wiktorya Chimiakowa, 
zostali uznani umysłowo chorymi, kuratora- 
mi ustaRowieni: ad 1. Alter Szostek, ad 2. 
dr. Baruch Wittlin, ad 8. Feliks Dablke w 
Samborze, ad 4. Piotr Boturyn w Rogóźnie, 
ad 5. Franciszek Raschek, ad 6. Wawrzyniec 
Strojny w Biskowicach, ad 7. Emil Hingler, 
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ad 8. dr. Mieczysław Jabłoński, ad 9. Sta- 
nisław Jędrzejczyk, ad 10. Michał Werthen 
w Schönberg koło Berlina, ad 11. dr. Ta- 
deusz Dwernicki. 

Lwów, dnia 31. grudnia 1904. 


L. ez. L. 114 4) [316] 
Za umysłowo chorą uznano Julię Wy- 
soczańską z Tarnawy niżnej. 
Kuratorem jej ustanowiono Stefana 
Wysoczańskiego w Tarnawie niżnej. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Turka, dnia 25 października 1904. 


L. cz. L. 244 i [218] 

C. k. Sąd powiatowy w Limanowy u 
stanawia na podstawie udzielonego przez 
e. k. sąd obwodowy w Nowym Sączu uchwa- 
łą z dnia 29. października 1904 1. ez. Ne. 
IV. 3514 (1) zatwierdzenia, kuratelę nad 
Janem Bugajskim w Lipowem z powodu 
stwierdzenia przez sąd niedołęstwa umysło- 
wego, a kuratorem ustanawia się Franciszka 
Bugajskiego w Lipowem. | 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Limanowa, dnia 24. listopada 1904. 


L. cz. L. VII, 13/4 (3) [352] 
C. k. sąd powiatowy w Nowym Sączu 
ustanawia na podstawie udzielonego przez 
c. k. sąd obwodowy w Nowym Sączu uchwałą 
z dnia 18. listopada 1904 L. ez. Ne. IV. 
383,4 (1) zatwierdzenia, kuratelę nad Józe- 
fem i Janem Poradowskimi w Zabełczu, z po- 
du stwierdzonego przez sąd powiatowy mar 
notrawstwa a kuratorem ustanawia dla Jana 
Poradowskiego Tomasza Bieńka, a dla Józefa 
Poradowskiego Stanisława Nogę w Zabełczu. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Nowy Sącz, dnia 20. listopada 1904. 


L. ez. P. 46/95 (12) [566] 

C. k. Sąd powiatowy w Strzyżowie, 
Oddział I. uznał, że Kdmund Gierulski mi- 
mo osiągnięcia pełnoletności fizycznej w dniu 
26. stycznia 1905 nie może samodzielnie za- 
rządzać swoim majątkiem i dlatego nadal 
jako małoletni uważanym być ma, a opieka 
nad nim na czas nieograniczony utrzymaną 
została. 

C k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
| - Strzyżów, dnia 8. stycznia 1905. 


i L. ez. P. 113,4 (5) [233] 
Za umysłowo niedołężnego uznano Bar- 
tłomieja Jachymka w Piekarach. Kuratorem 
jego ustanowiono Mikołaja Srokę w Pieka- 
rach. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Liszki, dnia 16. grudnia 1904. 


L. cz. P. 2014 (1) [831] 
Ołeksa Chudoba z Porudenka uznany 
marnotrawcą. Kuratorem ustanowiono Jacka 
Chudobę z Porudenka. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaworów, dnia 16. czerwea 1904, 


L. cz. L. 158 (23) [368] 
Za umysłowo chorego uznano dra Hen- 
ryka Hladischa e. k. radcę sądu w Łańcu- 
cie. Kuratorem jego ustanowiono Rudolfa 
Hladischa e. k. oficyała pocztowego w Żól- 
kwi. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Łańcut, dnia 10. stycznia 1905. 


L. cz. P. 1924 (12) 
Tekla Hudyma z Bzeziny uznana umy- 
słowo chorą. Kuratorem ustanowiono Pawła 
Regusiewicza z Brzeziny. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mikołajów, dnia 25. listopada 1904. 


[334] 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 51 [447 3—3] 

C. k. Izba notaryalna w Tarnowie wzy- 
wa interesowanych, aby swoje pretensye 
jakieby sobie według $ 25 ust. not. do za- 
spokojenia z kaucyi śp. Jana Wodeckiego 
e. k. notaryusza przedtem w Krościenku a 
ostatnio w Przeworsku urzędującego z tytułu 
urzędowania tegoż c. k, notaryusza tak 
w Krośeienkn jakoteż w Przeworsku tudzież 
jego substytutów na obu tych posadach, za 
których urzędowanie tą kaucyą ręczył rościli, 
w przeciągu sześciu miesięcy od trzeciego 
umieszczenia tego edyktu w „Gazecie Lwow- 
skiej* licząe do tej Izby notaryalnej zgłosili, 
gdyż inaczej owa kaucya dewinkulowaną i 
właścicielce p. Eugenii Wodeckiej wydaną 
będzie. 

C. k. Izba notaryalna 
Tarnów, 14. stycznia :905 r. 


L. cz. Z. 1944, U. 24614, V. 8471/4 


[457 3 8], 


C. k. Sąd powiatowy w Czortkowie w 
sprawie karnej przeciw N. N. o zbrodnię 
kradzieży wzywa po myśli $ 376 p. k. a) 
właściciela pierścionka złotego z brylanci- 
kami i perełką wysadzonego, w Czortkowie 
znalezionego, b) właścicieła kwoty 14 kor. 
na drodze z Krzywółuki do Buezacza pro- 
wadzącej zgubionej, c) oraz Ferdynanda 
Herbańskiego z Dusanowa, właściciela zegar- 
ka Roskopf w Dźurynie zgubionego, aby się 
zgłosili do powyższego sądu w przeciągu ro- 
ku od dnia umieszczenia poraz trzeci tego 
edyktu w urzędowej Gazecie Lwowskiej i swo 
je prawo własności wykazali, gdyż inaczej 
po bezskut-cznym upływie termian powyż- 
sze ad a) i e) przedmioty będą w drodze 
publieznej licytacyi sprzedane, a cena sprze- 
daży funduszowi przepadłości na rzecz Wy- 
soklego c. k. Skarbu zostanie przekazaną. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Gzortków, dnia 25. listopada 1904. 


L. cz III. 1054 92 [463 8 8] 

Przeciw Euisigowi Eis, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesionym został do 
c. k. sądu powiatowego w Lutowiskach przez 
Markusa Pennera pozew o uznanie włas ło- 
ś»i pgr. Ik. 15 w Lutowiskach. 

Na podstawie pozwu została audyeveFa 
do spisu aktów na dzień 27. stycznia 1905 
o godz. 12 rano wyznaczono. 

Celem strzeżenia praw isiga Eisa, 
ustanawia się p Maryana Wacława Rado- 
wicza c. k. notarynsza w Lutowiskach, ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Kisi- 
ga Eisa w rzecz nej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Lutowiska, dnia 14. stycznia 19 5. 


L. ez. C. VI. 26/5 (1) [517] 

Przeciw Anieli Roszkowskiej, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Krako 
wie przez W. Bujańskiego biuro spedycyjne 
w Krakowie linia A. B. pozew o 998 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Zo- 
stała audyencya na 30. stycznia 1905 go- 
dzina 10 przed południem, sala I. 

Celem strzeżenia praw Anieli Roszkow- 
skiej, ustanawia się pana adwokata dr. Fau- 
styna Jakubowskiego w Krakowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Kraków, dnia 11. stycznia 1905. 


L. ez. Cw. IV. 85 (L) [746] 

Przeciw p. Bronisławowi Leszczynskie- 
mu, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do niżej wymienionego 
e. k. sądu przez Spółkę stolarzy lwowskich 
pozew wekslowy o 400 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu nakazano pozwa- 
nemu do 3 dni zapłatę lub wniesienie zarzu- 
tów. 

Celem strzeżenia praw pozwanego u 
stanawia się pana dr. Zygmunta Griinsteina, 
adwokata we Lwowie, kuratorem, który go 
zastępywać będzie w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełsomoenika 
nie zamianuje. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 

Lwów, dnia 8. stycznia 1905. 


L. cz. E. 724 (5) [536] 

Pani Helenie hr. Mierowej z Kamionki 
strumiłowej ma być doręczoną tut. uchwała 
z dnia 8. października 1904 |. ez. ©. 724 
(2) zarządzająca odpisanie z dóbr Sielec 
bieńków lwh. 5809 parceli gr. l. 1. 8348/2, 
którą przeniesiono do nowo utworzonego 
wykazu hipot. 1. 1258 ks. gr. gm. kat. Sie- 
lec bienków przy równoczesnem przeniesie- 
niu doń za szczepowej majętności jako karty 
głównej praw zastawu jako do karty ubo- 
cznej. 

Ponieważ niewiadomo gdzie p. Helen» hr. 
Mierowa przebywa, ustanawia się jej w celu 
strzeżenia jej praw, kuratora w osobie pana 
dr. Heynego, adwokata w Złoczowie. 

Tenże kurator zastępywać będzie p. 
Helenę hr. Mierową w czeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo. dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 

Złoczów, dnia 30. listopada 1904. 


L. cz. C. IL 371 (4) [554] 
Przeciw Jędrzejowi Boryczko ze Swa- 
rzowa, którego miejsce pobytu jest obecnie 
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i nieznane, wiesionym został przez Katarzynę 
Pyrczakową do c. k. Sądu powiatowego 
w Dąbrowie pozew o 680 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczone ter- 
minu do rozprawy na dzień 25 stycznia 
1905 godz. w pół do 9 rano. 

Dla tegoż Jędrzeja Boryczki ustanawia 
się kuratorem Piotra Kiwiora, wójta ze 
Swarzowa, który zastępował będzie nieobe- 
enego, dopokąd on w Sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie ustanowi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Dąbrowa, dnia 81. grudnia 1904. 


L. cz A. 177,00 (14) [532] 

C. k. Sąd powiatowy w Zatorze zawia- 
dania nieznanego z pobytu Pawła Żydka, 
że w celu sporządzenia aktu działu realno- 
ści whl. 462 gminy Przeciszów, ustanawia się 
dla niego kuratorem Franciszka Kurczaka 
z Podolsza N. d 128 z upoważnieniem za- 
stąpienia go przy tem dziale 

Zator, dnia 38. stycznia 1905. 


L. ez. ©. I 55. (1) [581] 

Przeciw niewiadomemu z życia i miejsca 
pobytu Franciszkowi Wójcikowi z Faści- 
szowej, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do tut. Sądu przez Ma- 
ryannę z Wójcików Buraatową pozew o 810 
kor. 24 hal zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono audy- 
encyę na dzień 14. lutego 1905 o godzinie 
9 rano Nr. biura 18.5 

Celem strzeżenia praw Franciszka Wój- 
cika, ustanawia się Pana Józefa Kasprzyka 
w Faściszowej kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Fran- 
ciszka Wójcika w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w Są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Zakliczyn, dnia 18. stycznia 1905. 


i a G le [560] 

Przeciw Józefowi Marezakowi Nr. 59 
z Grywałdu, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Krościenku przez Michała 
Potaśnika z Grywałdu pzew o zapłacenie 
kwoty 300 kor. z pn. 

Na podstawia pozwu wyznaczono sudy- 
encyę na dzień 27. stycznia 1905 godz. 9 
rano Sala Nr. I 

Celem  strzeżenia praw nieobecnego 
pozwanego Józefa Marczaka, ustanawia się 
Pana dra Władysława Zajączkowskiego, c. k. 
notarynsza w Krościenku, kuratorem, 

Tenże kurator zastępywać będzie nie- 
obecnego pozwanego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i miebezpieczeństwo, dopóki on 
sam w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Krościenko, dnia 15. stycznia 1905. 


L. cz. ©. VII. 15. [516] 

Przeciw ks. Franciszkowi Wojtanow- 
skiemu, którego miejsee pobytu jest nie- 
znane, wniesionym został do c. k. sądu po- 
wiatowego w Krakowie przez dr. Teofila 
Wieeława pozew o 600 kor., na który wy- 
znaczono audyencyg na 31. stycznia 1905 
o godz. 9 rano, sala IV. 

Celem strzeżenia praw kuranda, usta- 
nawia się pana adwokata dr. Krygowskiego 
w Krakowie kuratorem, z poleceniem, by 
praw swego kuranda sumiennie i gorliwie 
bronił. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Kraków, dnia 18. stycznia 1905. 


L. cz. C. 98,5. (1) [514] 

Przeciw niewiadomemu z miejsca po- 
bytu Wojciechowi Drążyńskiemu z Pietnie 
wniesionym został do tut. sądu przez Pawła 
Rygła, rolnika w Pietnicach, pozew o wyda- 
nie nakazu zapłaty sumy wekslowej 400 kor. 
z pn. 
b Nakaz zapłaty wydano. 
Ustanowiony celem strzeżenia praw 
nieobecnego Wojciecha Drążyńskiego kura- 
tor dr. Bleicher, adwokat w Przemyślu za- 
stępywać go będzie w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Przemyśl, dna 16. stycznia 1905. 
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Firmy. 
L. ez. Firm. 1550 stow. I. 181/11 [427 2—8] 
Ogłoszenie. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych przy firmie: 
„Kasa zaliczkowa i kredytowa, stowarzysze- 
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką w 
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Husiatynie*, że stowarzyszenie to na mocy 
uchwały nadzwyczajnego walnego zgroma- 
dzenia członków w dniu 13. listopada 1904 
rozwiązanem zostało i do likwidacyi przy- 
stąpiło, że firma likwidacyjna „Kasa zali 
czkowa i kredytowa, stowarzyszenie zareje- 
strowana z ograniczoną poręką w Husiaty- 
nie w likwidacyi* opiewać będzie, że dalej 
likwidatorami ustanowiono Dawida Schmet- 
terlinga i Mojżesza Schapirę, obu kupców 
w Husiatynie zamieszkałych, którzy firmę 
likwidacyjną kolektywnie w ten sposób pod- 
pisywać będą, że pod wyciśniętą stampilią 
tegoż stowarzyszenia z dodaniem słów „w li- 
kwidacyi* swe imiona i nazwiska własno 
ręcznie, dołączać będą. 

Wierzycieli stowarzyszenia wzywa się, 
aby u niego się zgłaszali. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Tarnopol, dnia 24. grudnia 1904. 


L. cz Firm. 3814 poj. I. 40 
Obwieszczenie. 

Wykreślono w rejestrze dla firm poje- 
dyńczych: 

Siedziba firmy: Szymbark. 

Brzmienie firmy: Feliks Rogojski, ko- 
palnia nafty w Szymbarku. i 

Przedmiot przedsiębiorstwa: poszuki- 
wanie oleju ziemnego w Siarach, młyna 
amerykańskiego i tartaku wodnego w Szym- 
barku. 

Z powodu śmierci przedsiębiorcy i Za- 
niechania interesu. 

Data wpisu: 6 grudnia 1904. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Jasło, dnia 8. grudnia 1904. 


[405] 


L. cz. Firm. 397 4 [422] 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Samborze po myśli $ 11 ustawy wprow. 
kodeks handlowy i $ 16 rozporządzenia Mi- 
nisteryalnego z 14 maja 1873 Nr. 71 Dz. 
p. p. podaje do powszechnej wiadomości, że 
wpisy do rejestru handlowego dla firm po- 
jedynczych i spółkowych ogłaszane będą w 
roku 19 5 w dzienniku „Centralblatt für die 
Eintragungen in das Handelsregister i w 
Gazecie Lwowskiej, tudzież w Przeglądzie 
prawa i administracyi*, a wpisy do rejestru 
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czych tylko w „Gazecie Lwowskiej.“ 


Sambor, dnia 3. grudnia 1904, 


G. Z. Firm. 616/4 gesell. I. 218 [274] 
nderungen und Zusätze zu bereits einge- 
tragenen Gesellschaftsfirmen. 

Eingetragenen wurde im Register 
fur Gesellschaftsfrmen. 

Sitz der Firma: 
strasse 18. s 

Firmawortlaut:  Chropiner- Zuckerfa- 
briks-Aetien-Gesellschaft. 

Zweig Niederlassung in Tłumacz, 

Besondere Eintragungen: Robert Sehoel- 
ler, dessen Prokura erloschen ist und Franz 
Liegerl Zuekerfabriks-Oberdirektor in Chro- 
pin als kooptirte Mitglieder des Verwaltungs- 
rates mit Statutenmässigemfirmirungsrechte 
eingetragen. | 

Datum der Eintragung :8. November 
1904. 

K. k. Kreis als Handelsgericht, 

Abtheilung II. 
Stanislau, am 28. November 1904. 


Wien I. Elisabeth- 


L. cz. Firm. 9,5. Stow. XVII. 40,91. [4 1] 
Obwieszczenie. 

C. k. sąd krajowy jako handlowy 
w Krakowie ogłasza wykreślenie z rejestru 
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czych firmy: „Spółka wiertnicza krakowska, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
odpowiedzialnością* „w likwidacyi* z po- 
wodu ukończenia likwidacji. 

Kraków, dnia 10. stycznia 1905. 


L. cz. Firm. 2500. Spk. I. 107. [397] 

Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa- 

nych już w rejestrze handlowym firm spół- 
kowych. 

Do rejestru firm spółkowych wcią- 
nięto co następuje: 

4 Siedziba Gy Lwów. | 

Brzmienie firmy: Gubrynowicz i Schmidt. 

Podpis fiirmy (F. Z.): Uprawnieni do 
zastępstwa jawni spólnicy Władysław Gu- 
brynowicz i Władysław Schmidt bez żadnego 
ograniczenia podpisują firmę w ten sposób, 
że którykolwiek z nich wypisze własnorę- 
cznie brzmienie firmy. 

Wykreśla się wpisane 11. listopada 
1868 w rejestrze ograniczenie, ża weksle 
kollektywnie podpisywać mają obyd aj spól- 
nicy. 

4 Dzień wpisu: 30. grudnia 1904. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV. 
Lwów, dnia 30. grudnia 1904. 


L. cz. Firm. 646/4. Stow. H. 1050. [490] 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Stanisławów. 

Brzmienie firmy: Stanisławowskie Sto- 
warzyszenie zaliczkowe urzędników. 

Członkowie dyrekcyi wybrani: na wal- 
nem zgromadzeniu członków Stowarzyszenia 
na dniu 16. października 1904 odbytem, 
Aleksander Szygowski, rewident c. k. Dy- 
rakcyi skarbowej w Stanisławowie i Zeno- 
bius Klimkowicz, emerytowany rewident ko- 
lejowy w Stanisławowie zastępcami dyrekto- 
rów na okres 8 letni obrani zostali. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy. 


Stanisławów, dnia 21. grudnia 1904. 


L. cz. Firm. 2117. Spółk. I. 107 [391] 

Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa- 

nych już w rejestrze handlowym firm po- 
jedynczych i spółkowych. 

Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 
co następuje: 

Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy: Gubrynowiczi Schmidt 

Przedmiot przedsiębiorstwa : księgarnia 
skład nut i sztuk pięknych. 

Zmarł jawny spólnik ś. p. Ludwik Gu- 
brynowicz. 

Odtąd właścicielami są: Władysław 
Gubrynowiez i Władysław Schmidt, z któ- 
rych każdy uprawniony jest do zastępowa- 
nia firmy w sprawach handlowych, lecz w 
sprawach wekslowych obowiązuje firmę tyl- 
ko łączny podpis obydwóch spólników. 

Dzień wpisu: 24. listopada 1904. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział 1V. 
Lwów, dnia 24. listopada !904. 


L. cz. Firm. 2334 [451] 
C. k. sąd obwodowy w Nowym Sączu 
jako handlowy ogłasza, że w dniu 16 sty- 
cznia 1905 wpisaną została do rejestru sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych fir- 
ma: Kredytowe Towarzystwo „Nadzieja* w 
Krynicy towarzystwo zarejestrowane z ogra- 
niczoną poręką. Stowarzyszenie opiera się 
na statucie z daty Krynica 20. grudnia 1904. 

Celem Towarzystwa jest podawanie 
swoim członkom materyalnej pomocy dla 
rozwojów ich gospodarstwa i zarobku a to 
przez zakupno i sprzedaż nieruchomości, 
udzielanie pożyczek i przyjmowanie kapita- 
łów na bieżący rachunek lub za umówionym 
procentem. 

Dyrekcyę składają: 

Ks. Gabryel Hnatyszak, proboszcz w 
w Krynicy, 

Aksenty Sawczak, nauczyciel w Kry- 
niey, Stefan Krynieki, gospodarz w Kryni- 
cy, a jako zastępcy: 

Mikołaj Gromosiak, gospodarz w Kry- 
nicy, | 
Józef Dran, właściciel handlu i real- 
ności w Krynicy. 

Firmę towarzystwa podpisują również 
dwaj Członkowie Dyrekcyi. 

Udział członków ustanowiono na 40 
kor. Ilość udziałów nie jest ograniczona. 

Członkowie odpowiadają za zobowiąza- 
nia Towarzystwa nietylko swoim udziałem 
ale prócz tego jeszcze dalszą kwotą do wy- 
sokości 5 złożonych względnie deklarowa- 
nych udziałów, 

Ogłoszenia umieszczane będą przez 
obwieszczenie w gazetach, które rada nad- 
zorcza oznaczy, 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 16. stycznia 1905. 


L. cz. Firm. 2432 sp. III. 33 [394] 
„  Wykreślenie firmy. 
Z rejestru firm spółkowych wykreślono: 
Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy: Jan Stachiewicz. 
- Przedmiot przedsiębiorstwa: handel na- 
sion, roślin i herbaty. 
Skutkiem zwinięcia przemysłu i odpi- 
sania podatku. 
Dzień wpisu: 17. grudnia 1904. 
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Odddział IV. 
Lwów, dnia 17. grudnia 1904. 


L cz. Firm. 2470 poj. II. 161 [396] 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa- 
nych już w rejestrze handlowym firm poje- 
dynczych. , 
Do rejestrufirm pojedynczych wciągnięto 
co następuje : 
Siedziba firmy: Lwów. 
Brzwienie firmy: M. Jonasz. 
Prokurę udzielono: Feliksowi Uehsowi. 
Dzień wpisu: 27. grudnia 1904. 
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 
Oddział IV. 
Lwów, dnia 27. grudnia 1904. 
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L. cz. Firm. 2369/4 poj. II. 140 
Wykreślenie firmy. 
Z rejestru firm pojedynczych wykre- 
ślono : 
Siedziba firmy : Sielec bełzki. 
Brzmienie firmy: Kafka Klam. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: wypas by- 
dła, wyrąb lasu, dzierżawa propinacji. 
Skutkiem zwinięcia przemysłu i odpi- 
sania podatku. 
Dzień wpisu: 21. listopada 1904. 
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Lwów, dnia 21. listopada 1‘ 04. 


[393] 


L. cz Firm. 863 4 Stow. III. 30 [419] 

C. k. sąd krajowy jako handlowy w 
Krakowie ogłasza wpisanie do rejestru dla 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
firmy „Spółka oszczędności i pożyczek w Ra- 
ciechowicach, stowarzyszenie zarejestrowane 
z nieograniczoną poręką* z tem, że stowa- 
rzyszenie to opiera się na statucie z dnia 
6. listopada 1904. 

Celem spółki jest: a) udzielanie człon- 
kom pożyczek, b) danie możności do umiesz- 
czania na procent zaoszczędonych pieniędzy 
i e) popieranie tworzenia spółek i stowa- 
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki, której okręg stanowią gminy 
Raciechowice, Komorniki, Mierzeń, Pozna- 
chowice górne, Krzyworzeka, Czesław, Gli- 
chów, Zegartowice część, Zarębki i Sosnowa. 

Zarząd składa się z przełożonego, jego 
zastępcy i pięciu członków, 

Pierwszy zarząd spółki stanowią: 

1. Ks. Józef Kuczek proboszcz z Ra- 
ciechowie jako przełożony zarządu. 

2. Józef Maj, leśny z Raciechowice jako 
zastępca przełożonego zarządu. 

3. Jan Pietruszka rolnik z Komornik. 

4. Antoni Grabowski rolnik z Pozna- 
chowie górnych. 

5. Jan Krzysztofek rolnik z Mierznia. 

6. Jan Dudzik rolnik i 

7. Józef Jakubowski maszynista obaj 
z Raciechowice jako członkowie zarządu. 

Spółka podpisuje się w ten sposób, iż 
pod pieczęcia (stampilię) firmy kładzie pod- 
pis przełożony zarządu względnie jego za- 
stępca i jeden z członków zarządu. 

Jeden udział wynosi 10 kor. a jeden 
członek nie może mieć więcej niż 5 udziałów. 

Ogłoszenia vd spółki pochodzące umiesz- 
czane będą na tablicy koło kościoła w Ra- 
ciechowicach. 

W razie potrzeby umieszczać będzie 
spółka swe publiczne ogłoszenia w czaso- 
piśmie wydawanem dla spółek przez krajo- 
wj Patronat. 

Kraków, dnia 30. grudnia 1904. 


L. cz Firm. 297 Stow. II. 968 [425] 
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba Stowarzyszenia : Radomyśl koło 
Tarnowa. 

Brzmienie firmy: „Towarzystwo wza- 
jemnego kredytu w Radomyślu koło Tarno- 
wa, stowarzyszenie zarejestrowane z ograni- 
czoną poręką po niemiecku: „Gegenseitiger 
Credit- Verein in Radomyśl bei Tarnów, re- 
gistrirte Genossenschaft mit beschrankter 
Haftung“. 

Data statutu 16. grudnia 1904. 

Przedmiot przedsiębiorstwa : Popieranie 
zarobku lub gospodarstwa członków przez 
udzielanie kredytu w najrozmaitrzych formach. 

Czas trwania: nieograniczony. 

Dyrekcya: Jan Glaser e. k. notaryusz, 
Eisig Kaufmann właściciel dóbr i Eliasz 
Schlosser właściciel realności i kupiec 
wszyscy w Radomyślu zamieszkali. 

„, Podpis firmy (F. Z.) pod wyciśniętą 
pieczęcią (stampilią) firmy w polskim lub 
niemieckim brzmieniu umieszczą dwaj człon- 
kowie Zarządu swe podpisy. 

Ogłoszenia umieszczane będą w którym- 
kolwiek z dzienników krajowych i podane do 
wiadomości plakatami w siedzibie Stowa- 
rzyszenia. 

Udział członków: 
200 kor. 

Odpowiedzialność: po myśli $ 76 usta 
wy z 29. kwietnia 1873 1. 70 dz. u 

Data wpisu: 26. grudnia 1905. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Tarnów, dnia 24. grudnia 1905. 


wynosi najmniej 


L. ez. 2479 sp. HI. 30% [395] 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
spółkowej. 

Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 
co następuje : 

Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy : „M. Birnbaum i Syn* 
po niemiecku „M. Birnbaum und Sohn“. 

Przedmiot przedsiębiorstwa : kantor wy- 
miany i dom bankowy. 

Forma spółki: jawna s»**' s handlowa 
od 1. stycznia 1905. 


Spólniey osobiście odpowiedzialni: Mi 
chel Birnbaum i Józef Birnbaum. 

Do zastępstwa spółki jest uprawniony 
każdy ze spólników z osobna. 

Podpis firmy nastąpi przez własno- 
ręczne wypisanie brzmienia firmy przez któ 
regokolwiek ze spólników. 

Dzień wpisu: 27. grudnia 1904. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 
Lwów, dnia 27. grudnia 1904. 


L. cz. Firm. 2481 sp III. 309 [398] 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
spółkowej. 

Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 
co następuje: 

Siedziba firmy: Krzywczyce pod Lwo- 
wem. 

Brzmienie firmy: „Kessler, Klinghoffer 
i Ska“ po niemiecku „Kessler, Klinghoffer 
& Comp“. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: fabryka 
rumu, likierów i rozolisów. 

Forma spółki: jawna spółka handlowa 
od 1. stycznia 1905. 

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Rach- 
miel vel Richard Kessler, Leib vel Elias 
Klinghoffer, Leon Klinghoffer i Sigmund 
Klinghoffer. 

Do zastępstwa spółki uprawnieni są: 
Leib vel Elias Leib Klinghoffer jeszcze z je- 
dnym z reszty spólników łącznie. 

Podpis firmy: pod brzmieniem firmy 
wypisze Leib vel Klias Leib Klinghoffer 
własnoręcznie słowa „Leib Klinghoffer“ a 
obok uiego umieści swój własnoręczny pod- 
pis którykolwiek z reszty spólników. 

Dzień wpisu: 27. grudnia 1904. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 
Lwów, daia 27. grudnia 1904. 


L. cz. Firm. 2471 poj. III. 40 
Wykreślenie firmy. 

Z rejestru firm pojedynczych wykre- 
ślono: 

Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy: Karol 
i Ska. 

Skutkiem śmierci właściciela i odpisa- 
nia podatku. 

Dzień wpisu: 27. grudnia 1904. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 


[399] 


Tuszyński 


LE Oddział IV. 


Lwów, dnia 27. grudnia 1904. 


L. cz. Firm. 3354 Pojed. I. 313 
Obwieszezenie. 

Wpisano do rejestru handlowego dla 
firm pojedynczych. 

Siedziba firmy : Sokołówka. 

Brzmienie firmy: Mendel Horowitz, 
przedsiębiorstwo dzierżawy propinacyi w So- 
kołówce. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: dzierżawa 
propinacji. 

Właściciel Mendel Horowitz. 

Data wpisu: 2. listopada 1904. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział lI. 
Złoczów, dnia 29. października 1904. 


[493] 


L. cz. Firm. 570 pojed. (4) 
Wykreślenie firmy. 
Wykreślono w rejestrze dla firm spół- 
kowych. 
Siedziba firmy: Lut*za. 
Brzinienie firmy: Salamon Diainand 
i Hersch Diamand 
Przedmiot przedsiębiorstwa : 
drzewem. 
Z powodu rozwiązania interesu. 
Datą wpisu: 17. grudnia 1904 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V. 
Rzeszów, dnia 17. grudnia 1904. 


[485] 


handel 


L. cz. Firm. 2472 sp. III. 307 
Wpis do rejestru handlowego 
firmy spółkowej. 

Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 
co następuje: 

Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy: „Messer & Ham“. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: bandel 
szkła i porcelany. 

Forma spółki: jawna spółka handlowa 
od 1. stycznia 1905. 

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Jó- 
zef Ozyasz Messer recte Majem i Ozyasz 
Heschel Ham recte Sehman. 

Uprawniony do zastępstwa 
każdy ze spólników z osobna. 

Podpis firmy: własnoręczne wypisanie 
brzmienia firmy przez jednego ze spólników. 

Dzień wpisu: 27. grudnia 1904. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 
Lwów, dnia 27. grudnia 1904. 
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Kto kocha 


przyrodę i przemysł — prenumeruje „Dzwi- 
gnię* za vadesłaniem 1 kor. na kwartał pod 
adresem: R dakcya „Dźwigni* Lwów. 


300 ©8608 656 8662 
Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników Iwowskich, 


ta przyłępiony sfuchnaweł w 
AG] wypadkachzadawujenia. 


UCZA] Do nabycia po2zł. za Ha- 
Iszkę wraz ze sposobem użycia jedynie w aptece 


wọ Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9. 
Kosztorysy gratis. 


krasowskich, warszawskich, wie» 
deńskivh, czeskich, franenskich ete., 
czasopism fachowych miejscowych, za- D à 
miejscowych i zagranicznych, zamowie- < Schmidta 
nia na klisze i rysunki do ogłoszeń, ə) Fizyka słynny 
prenumeratę na wszelkie pisma 
przyjmuje =: gp plonie w 

Ajercya dzienników I ogłoszeń Susa czasową gluchote 

SOKOŁOWSKIEGO D ź pa i yciekz uszy szumw uszach 

oei 
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IKOLASCHA WETWOWIE 
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Drobne ogłoszenia 
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


Wykonuje najtaniej 
wszelkie roboty rytownicze, pieczętarstwo i cy- 
zelarstwo. Własny wyrób stampil kauczuko- 
wych i metalowych. Grawury na metalu 
i drogich kamieniach. 
Monogramy, herby i guziki do uprzęży i liberyi 
Szyldy rytowane i lane, tablice z blachy, praso- 
wane dla straży i asekuracyjnych towarzystw. 
Marki pieczątkowe, znaki do wypalania z żelaza 
i blaszki szpuntowe. Skad drukarń kauczuko- 
wych i różnych farb. 


Art. Zakład Rytowniczy 


A. ZIGHANNA 


Poszukuję 
zaraz zajęcia dyurnisty w sądzie, urzędzie po- 
datkowym lub prywatnych instytucyach. 
Szymonowicz, Sieniawa ad Jarosław. 
z e fm 


Ogromna nędza. 


Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę- 
cej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy ul. św. 
Piotra i Pawła 1. 5, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po- 
zbawiouą wszelkich środków do życia. — Zwra- 
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawyc 
datków do Administracyi naszego pisma, dla 


yi naszego | we Lwowie, 
a ni = | 
umożliwienia jej oi o Krakowa 14. ul. Sykstuska 14. 


FILIP POSCEI NGER 
FEabrykza broni 
w Ferlach (Karymtya) 


odznaczona wielu wyszczególnieniami i meda- 

lami, jakoteż złotym krzyżem zasługi z koro- 

ną, poleca znakomicie wyrobioną bron, ostrze- 

laną w e. k. zakładzie probierezym po zniżonej 

cenie. — Za dokładną robotę 1 dobre strzały 
ręczy. — Oemniki bezpłatnie. 


C. k. uprzyw. 
Pierwsza krajowa fabryka kas ogniotrwałych 
i,” kład ślusarsko-artystyczny 


WOJCIECHA KOSIBY 
Lwów, Piekarska 32. 


wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkich rozmia- 

rów, jakoteż wykonuje wszelkie roboty ślusarsko 

budowlane i artystyczne po cenach bardzo przy- 

stępnych. Wszelkie zamówienia wykonuje w jak naj- 

krótszym czasie. Dostawca dla biura patronatu przy 

Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bezpłatnie 
i opłatnie. 


Przedsiębiorstwo przewozu i transportu mebli 


JÓZEF J. LEINKAUF 


Lwów, plac Smolki 3, 


polsca 
swoje nowe sprowadzone wozy meblowe. 


żę 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych. 


Spedycye wszelkiego rodzaju. 


3388 BEREKE BREBBRĘGEE BBEBEB BBEWB 
rzy zmianie roku == 


poleca się 
Najstarsze założone w r. 1887 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna 


(dzierżawca Sokołowski) 
we Lwowie, nl. Karola Ludwika J. 9 
i przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wiedeńskie dzienniki i za- 
graniczne, ilustrowane, beletrystyczne, bumorystyczne, żurnale mód i t. d. po cenach 
oryginalnych, ręcząc za punktualną dostawę własnymi kolporterami Czasopisma bele- 
trystyczne, ilustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowincyę, również przyj- 
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach. 


Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu dostarcza i sprzedaje nume- 
rami pojedyńczymi tego samego dnia do wpół do jedenastej wieczór. 


588 BEWEBE BREEREREB BEBEEE OE AK 


BRRERRREKRE WEW WIG 


BREBWKBWWEWE RE BGORGW 
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Z drukarni Wł. "ozińskiego, (pod zarządem J Niedopada), ul. Czarnieckiego l. 12. — Telefon Nr. 527. 


Dependance HOTEL BRISTOL I. p. Teatr Rozmaitości. 


Występ najlepszych sił artystycznych. 
Codziennie 2 nowe senzacyjne komedye. 


Na wszystkie 


bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- 
STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - - - - - - 


fjencya dzienników i ogłoszeń Sł. Sokołowskiego 


Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. 


Nigdy 
Tylko jeszcze 
krótki nie było 
czas! po tej 
cenie! 


Ozdoba każdego pokoju! — Przy js je fabryki udało, mi się nabyć tanio gou SAW 

ścieunych i 11.000 dywanów przed łóżka, ta 7 uw s» (x chenille) po 

że jestem w możności sprzedawać wspaniały dy Wari ścienny obydwóch stro- 

nach jednaki, o pięknych trwałych barwach 100 emt. szeroki, 200 emt. dlugi, o powabnych deseniach: 
lew, saroy, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty ete. po zł. 2:50 za zaliozką. 


Szczególnie poleca się gdzie jest wilgotne mieszkanie, gdyż dywany te są grube i nie przepusze»ają wilgoci. 
Piękne dywaniki przed łóżka, tylko po 70 ct. za sztukę. == 


Pierwszy morawski dom wysyłający towary 


JOLIET SAZA ROTRA SCEE 
Göding, Nr. 39, Morawa. 


Setki podzięko sań i obstalunków otrzymuję. — Jeśli się n'e nadaje, przyjmuje się bapowrót bez tru- 
dności i zwraca pieniądze. 


KR RRR RRR BIBRRARARA BR ERIK REAR 


3 TYGODNIE 1GLUSTROWANY 


A 
bd Od Nowego Roku ruzpoczyna druk dalszego cyklu powieściowego 
20 
RS 
a 
ž 
po 
X 
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WŁADYSŁAWA REYMONTA 


„CHLOPI“ <= 


daje nadto premium wyjątkowe bez podwyższenia dotychczasowej ceny 
prenumeraty 


24 dodatki bezpłatne 


zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i „DZIEJÓW POROZBIOROWYCH NARODU 
POLSKIEGO“ oraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO-NAUKOWYCH 


Premium kolorowe na grubym welinie I. WYCZÓŁKOWSKIEGO p. t. 


„MORSKIE OKO“ 


Tom styczniowy (74) 


SIENKIEWICZA 
„NA MARNE* 


W dodatku arkuszowym 
HALL CAINE 


„SYN MARNOTRAWNY* 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" z 12 tomami 
dzieł Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popularnych, dodatkiem po- 
wieściowym w arkuszach i premium kolorowem: 


we Lwowie: w Galicyi z przesyłką pocztową: 


18, Jako pierwsze tomy dzieł popularnych pójdą: 
„LISTY Z JAPONII* Kiplinga - - - - - 
„HISTORYA SZTUKI POLSKIEJ“ - - - - 
F - ARE FE T. Jaroszyńskiego 
„MONOGRAFIA O NAPOLEONIE I“ - - - 


A 
08 
- 


Kwartalnie 6 kor. 80 hal. Kwartalnie 7 kor. 20 hal. 
Półrocznie 18 kor. 60 hal. Półroeznie 14 kor. 40 hal. 
Rocznie 27 kor. 20 hal. Rocznie 28 kor. 80 hal. 


Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej opruwie (z portretem Sien- 

kiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie, dopłacają 

za tom tylko 40 hal., t. j. kwartalnie 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrocznie za 

12 tomów 4 kor. 80 hal. rocznie za 24 tomów 9 kor. 60 hał. — Należytość 
tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą, 

Pierwsze 72 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenume- 
ratorowie za dopłatą 78 kor. bez oprawy, zaś 106 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 
Komplet 72 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany seryami: 
po 12 tomów, na nadesłaniem w 6 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś w opra- 
wie po 17 kor. 80 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Ty- 
godnika* można nabywać w cenie 38 kor. 20 hal.; za opakowanie okładki dołączyć 
należy 40 hal. 


Prenumeratę ze Lwowa i całej Galieyi z Bukowiną przyjmują: 

Główna ekspedycya „Tygodnika Iilustrowanego" we 

Lwowie, Pasaż Hausmana 9, oraz wszystkie księgarnie 
i kantory pism. 


Numery oknzowe I prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika* wa Lwowie, 
Pasaż Hausmana 9. (Biura dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego.) 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


pzp 


